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I
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Przez oświatę do potęgi I floftroftgtn Państwa!
Niech w myśl tego hasła Każdo obywatel 
w dniu święta Państwowego 3-go maja

z ł o ż u  o l l o r e  n o

D a r  N a r o d o w u  3 - g o  m a j a !

Domysły i niedomówienia
(Korespondencja własna)

Warszawa, 1 mada.
B yłoby zupełnie bezcelowym zadawać sobie 

pytania: kto, dlaczego, poco, ponieważ pełnej 
odpowiedzi nikt aa nie dać nie może. Dlaczego 
zaaranżowano pierwszą konferencję premie­
rów w czasie nieobecności w kraju jedynego 
rzeczywistego prem iera? Kto był inicjatorem  
i przeciw  komiu konferencja b y ła  wym ierzona? 
Dlaczego urządzono drugą konferencję, ińe 
mając pewności, czy przyjdzie na nią decydu­
jąca osobistość ?

W  braku konkretnych wiadomości tw orzy  
się dom ysły i plotki, które —  na szczęście czy 
nieszczęście —  m ają tę właściwość, że nie ży­
ją ponad 24 godzin, aby zrobić miejsce —  no­
w ym . Z tej powodzi dom ysłów i niedomówień 
jnożna wyłuskać ziarenko praw dy, a ta jest 
nader smutną —  dla sanacji i jej najbliższej 
przyszłości', gdyż dalekiej nikt jej już nie pro­
rokuje.

Konferencje, to już dziś uchodzi za ustalone, 
były w ynikiem  troski g łow y państwa w zw iąz 
ku z coraz bardziej niepokojącem położeniem  
gospodarczem. Troska w zupełności uzasad­
niona, ale dlaczego, pytają), przyszła ona tak 
późno i dlaczego w yszła ona na jaw , mimo że 
musiano wiedzieć, że żadne uchw ały czy na­
w et rady nie mają widoków na realizację, je ­
żeli nie zostaną zaaprobowane przez —  m in i­
stra spraw wojskowych ? Pierw sze 48 go­
dzin po powrocie p. Piłsudskiego z Rumunji 
w ystarczyły na skonstruowanie nieodpartego 
dowodu, że z  tej strony aiie zmieniono poglą­
du, wedle którego z powodu spraw gospodar­
czych żadne jeszcze państwo nie upadło. Co 
bowiem w idzim y? Oto wedle ogólnego prze­
konania, opartego na faktach, głównym  tere­
nem działania na miarodajnem miejscu stała 
się polityka zagraniczna, podczas gdy spraw y  
gospodarcze poszły na drugi plan, mają być 
zdane na „opiekę" jakiejś Rady, tem bardziej 
platonicznej, że jako jej członków w ym ieniają 
łudzi o —  conajmniej —  bardzo jednostromnem 
gospodarczem nastawieniu.

Z tych wszystkich dom ysłów i  niedomówień 
w yłania się uporczyw ie jedna realna rzecz: 
nazwisko p. B artla. Zaczyna się powoli w y ra ­
biać pogląd, że ten człowiek jedynie jest w  
stanie wyciągnąć —  czy państwo? —  nde, sa­
nację, z chaosu, w  jakim  się znajduje i całość 
za sobą pociąga. W  polityce niema miłości i 
nienawiści'; tak się m ówi dila upozorowania 
faktu, że wskazuje się na człow ieka, którego 
'ktoś nie lubi a którego sanacja serdecznie nie­

nawidzi. Takiego .grzechu śmiertelnego", ja ­
kiem  było law irow anie m iędzy sanacją i opo­
zycją w czasie od jesieni1 1929 do wiosny 1930, 
takiego dosoienda, jakiem  b y ły  zeznania w  
procesie brzeskim —  takich rzeczy znana kli­
ka pułkownłkowsfca nie przebacza, a ona urnie 
nienawidzić i mścić się.

A le może przecież potrzeba weźmie górę 
nad uczuciom? Przecież na oko p. S ław ek po­
godził się z p. Rantiem; przecież przypom ina­
ją), jak p. R artel bronił p. P rystora; przecież 
może glos opinji publicznej, słuszny czy fa ł­
szyw y, będzie miał w iększy w alor niż osobi­
ste niechęci i urazy? W  tem właśnie leży  cały  
tragizm , że wszystko zależy od może —  po- 
prostu od bumonu i osobistego stanu, nie zaś 
od choćby najgwałtowniejszej -potrzeby chwili.

Odnosi się to w równej m ierze i  dio- polityki 
zagranicznej. Jeżeli już jest paradoksem, że 
m inister spraw wojskowych dyryguje obcym  
mu resortem —  no, to są nasze znane sprawy 
domowe, do których —  jak do chronicznej cho­
roby —  już przyzw yczailiśm y się. Co innego 
jest takie zadokumentowanie przed całym  
światem  tak niezw ykłej sytuacji, że m inister 
spraw wojskowych zaw iera, rozszerza, anulu­
je sojusze i cytuje kompetentnego m inistra 
przed swe oblicze dla dania mu instrukcji —  
m inister na' to się zgadza, kraj patrzy na to 
spokojnie, ale zagranica? Tam  wprawdzie li­
czą się z realnym  stanem rzeczy, ale myśleć 
wolno, co im  się tam podoba, a są to —  naj­
delikatniej mówiąc —  m yśli dla nas niepo­
chlebne.

I znowu obracamy się w atmosferze dom y­
słów i niedomówień. W iem y tylko, że coś się' 
dzieje w  zw iązku z Francją, Rosją, Rumunią, 
państwami bałtyckiem i a nawet —  oo za nie­
spodzianka —  L itw ą, ałe co i jak —  poco się 
tem interesować, kiedy i tak niema się na to 
w pływ u. Pam iętam y, jak jeden z przedmajo- 
w ym  m inistrów spraw wojskowych na zapy­
tanie w  Sejmie o kw estję dotyczącą jego re­
sortu odpowiedział: Stanie się talk, jak ja roz­
każę. Teraz taką odpowiedź m inistra tegosa- 
mego resortu można zastosować nietylko do 
spraw podlegających jego urzędowej kompe­
tencji. W szystko i wszędzie stanie się wedle 
jego rozkazu. Ktoś może zw oływ ać konferen­
cje i radzić się s wych przyjaciół, ktoś może na 
te konferencje chodzić, inny m inister mtdże w  
Genewie rozm aw iać —  decyzję poweźmie ktoś 
inny. Na to nie trzeba domysłów i niedomó­
wień.
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Dlaczego?
W szy scy  n ie m a l m a ją  obecnie g łow y ta k  sk o ła ­

tane, że o ile  z n a jd u ją  w  b ie żących  w iadom ościach 
coś p rzykrego , a le  n ie  dotyczącego bezpośrednio ich 
zaw odu — n ie  z a sta n a w ia ją  się  nad tem.

A  p rzecie ż zb ie ra  się  czasem  m a te rja ł, k tó ry  
m ó g łb y w yw o ły w a ć p ew ną chęć re fle k sy j. D lacze ­
go n p . n a  je d n y m  o d cin k u , gdzie n ależało b y ocze­
k iw a ć w zm ożonej d z ia ła ln o śc i —  zaleg a cisza 
cm entarna, a z innego dochodzą w ciąż p o n a w ia ­
ją ce  się ja k ie ś  a la rm y.

I  p o ja w ia ją  się  p rżytem  d ziw n e  o k re śle n ia :
„Z a rząd ze n ie  m in iste rstw a  o św ia ty  (o  k u ra to ­

ra c h ) w yw o ła ło  w  k o ła ch  akad e m ickich  L w o w a 
zaniepokojenie i dezorjentację"...

P ro f. S ie rp iń sk i (n a  zje źd zie  n a u c z y c ie li szkół 
śre d n ich  i w y ższy ch ) „w sp o m n ia ł o nowem nie­
bezpieczeństwie, ja k ie  g ro zi szk o ln ictw u  i św iatu  
n a u cz y cie lsk i em u " ...

R ad ca m . D ro b n ia k  „w y stę p u je  ze stanowczym 
protestem przeciwko zniszczeniu zasłużonej i zna­
komicie funkcjonującej placówki naukowej w 
K ra k o w ie "...

P ierw szego z tych  zw rotów  u ż y ł s a n a c y jn y  IG K  
—  d ru g i c h a ra k te ry zu je  o b aw y przew odniczącego
z ja z d u  n au czycie lsk ie g o  —  trze ci, ja k  w iadom o n a 
szyrn czyteln iko m , w y ję ły  je st z \v n io sk u  nagłego 
jednego z  ra d n y c h  k ra k o w sk ic h  (B B  o czy w iście ).

C zy, g dyb y u su n ą ć n iektó re  w y ra zy , św ia d czą ­
ce, że w szystk ie  te obawy p o w stały  na gruincie 
szko ln ictw a  w ew n ątrz g ra n ic  R zeczyp o sp o litej i 
to szk o ln ictw a  p o lskieg o  —  od n a jw y ższy ch  u cz e l­
n i począw szy —  n ie  m o g łyb y ta kie  te ksty zro d zić 
p rzyp u szcze n ia, że je st to m a te rja ł —  b y ć m oże ze­
staw io n y i przezn aczon y n a  ja k ą ś  skargę do ko ­
m is ji m n ie jszo ścio w e j p rz y  L id z e  N arodów ?

C zyż n ie  le p ie jb y  b y io  d a ć tro chę w ytch n ąć 
szko ln ictw u , które w ła śn ie  p rzed  o d zysk an iem  n ie ­
p o dleg ło ści przez P o lsk ę  b y ło  w ró żn ych  epokach 
i n a ró żn ych  p o ła cia ch  P o ls k i przedm iotem  nader 
d o tk liw y ch  p rz e jść  i  c ią g ły c h  tro sk społeczeń­
stw a?

*  *  *

N a m arg in esie  p ro cesu sw ego z b y ły m  starostą 
S ło n im skim , 'p. H euszlem , p rzyp o m in a  „G azeta 
W a rsza w sk a ", że u  ź ró d ła  tej sp raw y le ż a ł fakt, 
iż  p. starosta u w aża ł się  za up raw n io n eg o  in g e ro ­
w ać w p ryw a tn ym  zatarg u  sw ojego p rz y ja c ie la  
z  osobą trzecią, przyczem , g dy spo tkał się  z  odm o­
w ą, o b ra z ił tę osobę i o d m ó w ił je j „zad o śću czyn ie ­
n ia  honorow ego". A le  „c lo u “ sp raw y, m ogącej za ­
in tereso w ać o p in ję  p u b liczn ą , d la  k tó re j o bo jętn ą 
b y ła  w  d a n ym  w yp ad ku  i  osoba p , Hetnszla, 1 p ro ­
cesy „G azety W a rs z a w s k ie j", a  n iesym p atyczn ym  
m oże być naw et zw yczaj p o je d yn k o w a n ia  się, leży 
w czean innem .

P a n  H en szel ra p o rtu je  sw o ją  spraw ę w ice w o je ­
w odzie p. G o d lew skiem u, k tó ry  p rz y c h y la  się do 
jego stan o w iska.

Otóż p rzed  sądem  m ia ł p. w icew o jew o da zezna­
w ać w ten sposób:

„N a jp ie rw  się  zastrzega, że za zn a czy ł w  ro zm o ­
w ie  z p. H enszlem , iż  n ie  n a le ży  u d z ie la ć  sa ty sfa k ­
c ji w  tym  w yp ad ku, je ż e li zarząd ze n ia w obec p. 
W asile w skie g o  b y ły  oparte n a p ra w ie . Jedn akże 
tuż za ra z p o w ia d a p. w icew o jew o d a: „a le  gdyby 
zarzą d ze n ia  b y ły  niekoniecznie prawne, też akcep­
tow ałbym  je , bo ch o d ziło  m i o prestige starosty

Je ż e li p. G o d le w ski d o sło w n ie p o w ie d zia ł to, oo 
w cud zysło w ie  p rzy to czy ła  „G azeta W a rsza w sk a " 
b y ły b y  to d o p raw d y słow a, k tó ry ch b y się żenow ać 
p o w in ie n  czło w ie k  n a tem stan o w isku.

C o to zn aczy „niekoniecznie prawne"?
Istn ie je  postępow anie prawne, a lb o  bezprawne. 

F o rm  połowicznych tu niema.
A  d a le j: p re stiż  ( ja k  się w ym aw ia ten fra n c u sk i 

w y ra z ), pow aga władzy n ie je st ró w n o zn aczn a z 
„p re stiże m " urzędnika, o iłe b y  ten „n iek o n ieczn ie  
p ra w n ie " p o stąp ił.

W te d y „pow aga w ła d z y " w ym ag ałab y n ie  o sła ­
n ia n ia  podw ładnego p rzez przełożonego, lecz, p rze ­
ciw n ie , takiego p rz y w o ła n ia  go do p o rząd ku, ażeby 
p rzez ru s k i m ie sią c —  ja k  się  m ów i —  p am iętał 
podobną rozm ów kę.

W yg o d n y b y łb y  to zw y cza j d o p atryw an ia  się u j­
m y d la  w ła d zy  —  w y łą cz n ie  w k ry ty czn y ch  u w a ­
gach osób p o stro n n ych , a  n ie  w  postępow aniu ta ­
k ic h  jedn o stek, któ re, z n a la z łsz y  się na sta n o w i­
sku  o d p o w ied ział nem , o b ja w ia ły b y  chęć u zn a w a ­
n ia , że p raw o  n ie  dosięga ic h  w yżyn .

P o  tem  gem erałnem  stw ie rd ze n iu  —  zastanów m y 
się  jeszcze n ad w a ru n k a m i lo k a ln e m i. Z a czasów  
c a rsk ic h  do tych  lic h y c h  m iasteczek, któ re p o sia ­
d a m y n a k re sach  w sch o d n ich  w y sy ła n o  n a stan o ­
w isk a  „sp ra w n ik ó w " n a jlic h s z y  m a te rja ł czyn o w - 
n łczy , p rzew ażn ie  e x-w o jsk o w y ch , k tó rzy  za ja k ie ś

1 Maja w
N ie n ie d zie la  i n ie  p ię k n a  pogoda s p ra w iły , że 

św ięto ro b o tnicze w yp ad ło  w  tym  ro k u  w  K ra k o ­
w ie w  tak im p o n u ją c y  sposób. Z ro b iła  to w ew nę­
trzn a potrzeba k ra k o w sk ie j k la s y  ro b o tn iczej z a ­
m a n ife sto w a n ia  swego p rz y w ią z a n ia  do p a rt ji i  
g ło szo n ych  p rzez n ią  id e a łó w  —  m im o tak cięż­
k ic h  czasów , m im o że sp e c ja ln ie  n a g ru n cie  k ra ­
k o w sk im  lu d zie  są zg n ę b ie n i bezrobociem , któ re 
i  p rz y  rozpoczętej w io śn ie  p o m ału  ty lk o  spad a. —  
T y sią c e  ro b o tn ikó w  i ro b o tn ic, sta ry c h  i m ło d ych , 
sp e łn iło  sw ó j obow iązek k la so w y , d a ją c  jeszcze 
ra z  św iadectw o  p raw d zie , że w  K ra k o w ie  k la sa  
ro b o tn icza sto i n iew zru szen ie  pod czerw o nym  
sztan d arem  so cja lizm u .

K to m ia ł sposobność w id z ie ć  d e filad ę  pochodu 
np. na u l. F ra n c is z k a ń s k ie j, m ia ło  ja k o  so c ja lista  
p ra w d z iw ą  rad o ść i  sa ty sfa k cję . H a sło  m ię d zyn a ­
rodow ego so c ja liz m u : m ło d zież n a  fro n t z n a la ­
zło  w  tym  p ochod zie potężny w y ra z : s iln e  g ru p y  
d ziew cząt i  ch ło p có w  w  m u n d u rk a ch  h a rc e rsk ic h  
i tu ro w y ch , w  co d zie n n ych  u b ra n ia c h , te radosne 
do sło ń ca i św ięta tw arze, te śp ie w a ją ce  i  chórem  
głoszące sło w a usta — wszystko to przekonało p a ­
trzących , że p a rtja  ma przyrost, że może sp o k o j­
n ie  p atrze ć w p rzy szło ść.

A  te tłu m y  ko b iet i  d ziew cząt —• to ow oc n a ­
szej d łu g ie j p ra c y  nad uświadomieniem kobiety, 
n ad w yw a lcze n ie m  należnego je j równoupraw­
n ie n ia  w  p a r t ji i  spo łeczeń stw ie; m ożem y b yć 
d u m n i z ow oców  tej p ra c y  i  w ie rz y ć , że p a rtja , 
o parta o kobietę, n ie  b o i się, ja k  n ie k tó rz y  z w y ­
rzu tem  m ó w ią, że kobietom przyznano p raw o  g ło ­
so w an ia, ró w n o ść p o lity czn ą .

S z ły  tysiączn e  rzesze ro b o tn ikó w  w śró d  la su  
czerw o n ych  sztan d aró w  i  tran sp aren tó w ; —  sz ły  
tw a rd y m  k ro k ie m  po u lic a c h  starego K ra k o w a , 
im p o n u ją c n ie ty lk o  lic z b ą , ale i  pow agą i w id o cz- 
nem  siln e m  p o stan o w ien iem  w y trw a n ia  w  w alce
0 lepsze ju tro , o u rze cz y w istn ie n ie  n aszych  haseł. 
W ro g o w ie  a  m y ic h  m am y szczególnie za w zię ­
tych  —  z ta jo n ą  z ło śc ią  b e z siln ie  sp o g lą d a li z  poza 
za sło n ię ty ch  u lic  n a ten pochód lu d z i, id ą c y ch  
pod czerw o n em i szta n d a ra m i i  ze śp ie w am i ro - 
botiniczem i u lic a m i swego m iasta  na d a lszą  w a l­
kę i  ostateczne zw ycięstw o .

P ię k n y , szczę śliw y  to b y ł 1 M aj 1932 ro k u . —  
W  tym  ro k u  k ra k o w sk a  k la sa  ro b o tn icza obcho­
d z iła  1 M aja  p o ra ź 41-sz y . W  ro k u  1892 K ra k ó w  
ro b o tn iczy  św ię c ił św ięto p ro le ta rja tu  p o raź p ie r­
w szy.

Ja k  o lb rz y m i postęp w ro zw o ju  ru c h u  s o c ja li­
stycznego, d o ko n ał się  w  K ra k o w ie  w ciąg u  m i­
nionego 40-le tn ie g o  okresu, dowodzi o statn ia  m a ­
nifestacja 1-majowa.

C h o ciaż 1 M a ja  w y p a d ł w  n ied zielę, o c h a ra k ­
terze św ięta robotniczego, św ia d czy ło  w strzym a ­
n ie  ru c h u  tram w ajioiw ego.

N A  U L IC Y  D U N A JE W S K IE G O
Z g odnie z w ezw aniem  P P S  i R a d y  Z w iązk ó w  

Z aw o dow ych , ju ż  o g o d zin ie  9 ran o  p o czę li się 
p rzed  D om em  R o b o tn iczym  g ro m ad zić pod sw em i 
szta n d a ra m i ro b o tn icy. T łu m  n a u l. D u n a je w ­
skiego w zra sta ł z każd ą m in u tą , z a le w a ją c sze­
ro k ą je zd n ię  i ch o d n ik i. N astró j m as u ro czy sty. 
U w ija ją  się  w śró d  zg ro m ad zo n ych  to w a rzyszk i, 
z a o fia ro w u ją c  czerw one g w o źd ziki, k tó re m i ro b o - 
cia rze  zd o b ią w  c h w ila ch  u ro czy sty ch  k la p y  
sw ych  sk ro m n ych  surd utó w . N a d cią g a ją  p o ch o ­
d am i to w arzysze z d z ie ln ic  m ia sta : k o le ja rze  k r a ­
k o w scy z  m u zy ką , tow arzysze z  P odgórza i oko­
lic  z  tra m w a ja rz a m i i  ic h  m u zy k ą  na czele, k o ­
le ja rz e  p o d g ó rscy z m u zyką, ro b o tn icy  z P ro k o - 
cim a , R a k o w ic, Z a krzó w ka, P rą d n ik a  C zerw o ne­
go i  t. d. O g o dzin ie 10 p rz y  p o ch m u rn em  c h w i­
la m i n ieb ie, zgrom adzone m a sy ru s z y ły  p rz y  
d źw iękach  m u z y k i pochodem  z u l. D u n a je w sk ie ­
go n a  p la c  Ja b ło n o w sk ich , gdzie m ia ło  się  odbyć 
uro czyste zgrom adzenie ludow e 1-m ajo w e. O l­
b rzym ie  m asy z a la ły  c a ły  n iem a l p la c, u sta w ia ­
ją c  się p rzed  p rzy stro jo n ą  w  czerw one d ra p e rje
1 godła k la s y  ro b o tn iczej, tryb u n ą . —  Czerw one 
szta n d a ry , em blem aty i  tra n sp a re n ty  o to czyły try  
bunę, p rzed  k tó rą  szp aler tw o rz y li T U R o w cy . Po

ska n d ale  u su w a n i b y li z p u łk u  i ja k  n a pokutę 
s z li do tych  za u łk ó w . O czyw iście, ta cy lu d zie  u w a ­
ż a li, że gorsze ich  n ie  spotka —  i p rz y k ro ść  „ze­
s ła n ia " o d b ija li sobie b ezcerem o n jaln o ścłą  wo*bec 
lu d n o ści.

Z astrzegam y się, że n ie  ch o dzi nam  tu b y n a j­
m n ie j o uto żsa m ia n ie  lu b  ch o ćby p o ró w n yw an ie  
tego ż y w io łu  z k im k o lw ie k  z ic h  p o lsk ic h  n astęp ­
ców , ale —  o p o d kreślen ie  fa k tu , że n a tych  k re ­
sach p o w in n o  się tem b ard ziej k ła ść  n a cisk  n a 
p rzestrzeg an ie  le g a ln o ści i p o sk ra m ia ć w za lą żk u  
w sze lk ą  sam ow olę fu n kcjo m arju szó w .

o d e g ran iu  przez o rk ie strę  „Czerw onego S ztan d a­
ru ", w ysłuch an ego  przez m asy p rz y  obnażonych 
g ło w ach  i  w  glębokiem  w zru sze n iu , na p o d ju m  
w szed ł w ita n y  o w a cy jn ie  o k la sk a m i, w ięzie ń  brze 
s k i, tow . M ie czysła w  M ustek.

Z G R O M A D Z E N IE  N A  P L . JA B Ł O N O W S K IC H

O g o dzin ie 10 m . 35 p rzed p o łu d n ie m  tow. M a- 
s lc k  z a g a ił im p o n u jące  zgrom adzenie na w y p e ł­
n io n y m  m asą lu d z k ą  do g ra n ic  m o żliw o ści fiz y c z ­
n e j, p la cu , p rz y p o m in a ją c, że so lid a rn o ść robot­
n ic z a  je st n ieo d zo w n ym  w a ru n k ie m  ziszcze n ia  sdę 
id e ałó w , w  im ię  k tó ry ch  p ro le ta rja t całego św ia ta  
demonstruje w dniu 1 Maja od czte rd zie stu  la t z 
g órą. D o p re z y d ju m  zgrom adzenie w yb ra ło  je ­
d n o g ło śn ie  tow .: M astka, K o ro le w icza , Ju rę , K o ­
żu ch a  i  N ow akow skiego. N astępnie p rze w o d n iczą ­
c y  tow . M ustek u d z ie lił g łosu tow . p o sło w i ż u ła w ­
skie m u , którego u k azan ie  się  n a try b u n ie  p o w i­
ta ła  o rk ie stra  d źw ię ka m i M ięd zyn aro d ó w ki, a m a ­
s y  o k la sk a m i.

M O W A  T O W . P O S Ł A  Ż U Ł A W S K IE G O

W z ru sz a ją c a  je st m y śl, że te sam e d źw ię ki ro z­
b rz m ie w a ją  w  tej c h w ili na ca ły m  św iecie, g ło ­
sząc je d n o ść p ro le ta rja tu . W a lk a  n asza nie za ­
częła się  w czo raj. P rzed  czterd ziestu la ty  zw ano 
n as szaleń cam i, d ziś jesteśm y potęgą, z a g ra ż a ją ­
cą bezpośrednio u stro jo w i k a p ita listy czn e m u . —  
Z w an o  nas z d ra jc a m i, p o n ie w aż g ło siliśm y  w sp ó ł­
p racę  narodów  i w ieczn y p o kó j, a d ziś —  a c z k o l­
w ie k  o b łu d n ie  i n ieszczerze —  te sam e h a sła  g ło ­
szą w szy stk ie  p ań stw a. S to im y w cią ż w w alce, w 
k tó re j sk rę p o w a n i jesteśm y w a ru n k a m i, p a n u ją - 
cem i w  P olsce. S to ją  n a p rze ciw  sobie: św ia t k a ­
p ita łu  i  św ia t p ra cy . K a p ita liz m  b ro n i się, tw o rząc 
d y k ta tu ry . A  cele k a p ita listó w , cele „sfe r gospo­
d a rc z y c h "?  —  O d b yw ała się  teraz w  W a rsz a w ie  
„w ie lk a  rad a gospodarcza"... bez p rz e d sta w icie li 
p ra cy . Z g ro m ad zen i tam  p rze d sta w icie le  k a p ita łu  
p o w z ię li uch w ałę, że n a jw a żn ie jsze m  zad aniem  
je st „u trzy m a ć p o d staw y obecnego u s tro ju ".

T o  je st ic h  cel. A  n aszym  celem  je st u trzym a n ie  
lu d z i, je st szczęście lu d z k o śc i i je ś li u stró j k a p i­
ta listy c z n y  sto i tem u n a  p rzeszko d zie, n iech  bę­
dzie strz a sk a n y ! (H u ra g a n  o k la sk ó w ).

K a p ita liś c i n a z y w a ją  nas żyw io łem  a n ty p a ń ­
stw o w ym , a le  ja  stw ie rd zam , że m y jesteśm y b u ­
d o w n iczym i tegio p ań stw a, m y chcem y je  m ieć i 
u trzym a ć (o k la s k i), ale potęgę państw ow ą m ożna 
o przeć ty lk o  n a  w o ln o ści. K to le p ie j słu ży  p a ń ­
stw u? C zy ten, co w a lczy  o u trzy m a n ie  p raw a, 
czy len, co je  łam ie?

B ęd ziem y w a lczy ć o w o ln o ść i  p ra w o ! To je st 
n asz p ro g ram  na ch w ilę  d zisie jszą . O k rzy kie m  n a ­
szym  d ziś je st: „P rze z zdo b ycie w o ln o ści dio no­
w ego u s tro ju  so cja listyczn e g o  1" (H u ra g a n  o k la ­
skó w ).

Po p rze m ó w ie n iu  Io w . Ż u ław skieg o , Io w . M a- 
stek o d czytał i  p o ddał pod głosow anie zn an ą c z y ­
teln iko m  n aszym  re zo lu cję , któ ra została je d n o ­
m y śln ie  u ch w a ło m .

IM P O N U JĄ C Y  P O CH Ó D  D E M O N S T R A C Y JN Y
Po zg ro m ad zen iu  ro z w in ą ł się  o lb rz y m i i w sp a­

n ia ły  pochód d e m o n stra cyjn y , k tó ry  p rzeszed ł u - 
lic a m i: G a rn ca rsk ą , W o lsk ą , Straszew skiego, F ra n  
ciszk a ń sk ą  i  G ro dzką na R y n e k  g łó w n y p rzed  po­
m n ik  M ick ie w icza , gdzie m ia ło  n a stą p ić zak o ń ­
czenie m a n ife sta c ji. Pochód o tw ie ra li ko la rze, na 
p rzys tro jon ych  w  czerw ień  ro w erach , następnie 
m asze ro w ał o d d zia łe k  m iły c h  czerw o n ych  h a rc e ­
rz y , a d a le j duża g ru p a m ło d zie ży zo rg an izo w a­
n ej w  T U R - ż!a sztandarem  p a rty jn y m  postępo­
w a li to w arzysze: p oseł Żuławski, M astek, prezes 
T U R  p ro f. K o ro le w icz, czło n ko w ie  O K R  P P S  i  
R a d y  Z w ią zk ó w  Z aw odo w ych , a  n astępn ie p o ­
szczególne g ru p y zaw odow e ze sztan d aram i.

W śró d  dźw iękó w  m u z y k i i  śpiew u p ie ś n i ro ­
b o tn iczy ch , p o su w ał się  w śró d  szp aleró w  p u b lic z ­
n o ści w sp a n ia ły  i o lb rzy m i pochód, lś n ią c y  cze r­
w ie n ią  sztan d aró w , sk ą p a n y  w  c ie p ły ch  p ro m ie ­
n ia c h  m ajow ego słońca, sp ły w a ją c y c h  ju ż  z  z u ­
p e łn ie  w ypogodzonego n ieb a. W  pochodzie n ie ­
sio n o  m nóstw o tran sparen tó w , n a  k tó ry ch  w id n ia ­
ły  w yp isa n e  h a sła  i żąd an ia  k la sy  ro b o tn iczej.

W  u lic y  G ro d zk ie j p rz y łą c z y ły  się  do pochodu 
P P S  pochody o rg a n iz a c y j ży d o w sk ich  „B u n d u " i  
„P o a le j-S jo n u ". O lb rz y m ia , około 20- tysię czn a 
m asa lu d u , po g o dzin ie 12 w  p o łud n ie, w ipły- 
n ęła na R yn e k , z a jm u ją c  w ie lk ą  p rzestrzeń  p la cu  
od k o śc ió łk a  św . W o jcie ch a  do k o ścio ła  N. P a n n y  
M a rji. C zerw one szta n d a ry  i em blem aty o to czy ły  
posąg w ieszcza A dam a. P o m ięd zy cze rw ie n ią  lś n i­
ły  n ie b ie skie  m u n d u ry  h a rc e rz y  czerw o n ych , co 
tw o rzyło  n ie z w y k le  b a rw n y  obraz, z a m ie n ia ją c  
p o m n ik  w  p ię k n y  b u kie t, zw ią za n y  z m aków  p o l­
n y ch  i  b ław a tó w .
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POD POMNIKIEM MICKIEWICZA
Ze sto p n i p o m n ik a p ie rw sz y  p rze m ó w ił tow. 

M astek, o św ia d cza ją c, że p ro le ta rja t p o ls k i żąda 
w p ro w ad zen ia 6-godzinnego d n ia  p ra c y  i  p rote­
stu je  p rze ciw  Łam aniu 8- godzinnego d n ia  p ra c y  i  
zam achom  n a  u rlo p y . D z isie jsz a  im p o n u ją ca  m a ­
n ife sta c ja  je st dow odem , że p ró b y z a b ic ia  ducha 
w  k la s ie  ro b o tn iczej sp e łz ły  n a niczem . (B u rz a  
o k la sk ó w ).

T o w . clr. S ch re ib e r (B u n d ) o św ia d czy ł, że ro ­
b o tn icy  żyd o w scy, zo rg an izo w an i w  „B u n d zie ", 
s o lid a ry z u ją  się  z w a lk ą  p ro le ta rja tu  p olskieg o. 
N iech ż y je  so c ja liz m ! N ie ch  ż y je  p o lsk i lu d  p ra ­
c u ją c y ! (O k la s k i).

T o w . P a p ie r o św ia d c z y ł im ie n ie m  ZN M S, że so ­
c ja lis ty c z n a  m ło dzież ak a d e m ick a  sto i i stać bę­
dzie p rz y  boku ro b o tn ikó w  w w alce o so cja lizm . 
(O k la s k i).

T o w . F rie d b e rg  (P o a łe j-S jo in ) o św ia d czył, że 
ro b o tn icy  żyd o w scy, zo rg a n izo w a n i w  P o a łe j- 

S jo n ie , s o lid a ry z u ją  się  z w a lk ą  p ro le ta rja tu  p o l­
skiego. N ie ch  ż y je  so lid a rn o ść ro b o tn icza! N iech 
ż y je  P P S !

T o w . poseł Ż u ła w sk i zako ń czy! m an ife stację  
siln e m  p rzem ów ieniem , stw ie rd zające m , że m a n i­
fe sta cja  d z isie jsz a  d o w io d ła, iż  m asa robotnicza 
sto i pod czerw onym  sztand arem . Życzę W am  i so­
b ie , b y  1 M aja 1933 z a sta ł n as zw ycię zcam i.

Po o d śp ie w an iu  „C zerw onego S zta n d a ru " i  p ro ­
d u k c ja c h  o rk ie stry , tłu m y  m an ifestan tó w , z a le ­
w ające R yn e k , ro ze szły  się zw o ln a  i  w  sp o ko ju .

W  T E A T R Z E  IM . S Ł O W A C K IE G O
P o p o łu d n iu  o godz. 3‘30 staran ie m  T U R  o d b y­

ło  się  w  teatrze im . J . Słow ackiego uroczyste 
p rze d sta w ie n ie  „ U lic y "  sz tu k i w  3 ak tach  R i-  
ce‘a. P rzed  o d sło n ięciem  za sło n y p rze m ó w ił do 
ze b ran ych  tow . A dam  P o lew ka, zn a n y  lite ra t i 
poeta, w y ja ś n ia ją c  ideę dram atu. T ea tr b y ł p rze ­
p e łn io n y  ro b o tn ika m i i  p rze d sta w icie la m i O K R  
P P S , R a d y  Z w ią zk ó w  zaw od ow ych o ra z T U R . 
S iln ie js z e  m om enty o k la s k iw a li ro b o tn icy p rz y  
p o d n iesio n ej k u rty n ie . Po k ażd ym  a k cie  n ag ra­
dzano artystó w  h urag an em  o klaskó w .

U R O C Z Y S T A  A K A D E M JA  T U R
U ro czysto ści św ięta 1 M a ja  za k o ń czy ły  się  w ie ­

czorem  A kad em ją T U R  w  s a li te a tra ln e j w  D om u 
R o b o tn iczym  p rz y  u l. D u n aje w sk ie g o  5. N a s a li 
p an o w ał w śró d  bardzo  lic z n ie  ze b ran y ch  robot­
n ik ó w  p o w ażn y n a stró j. A kad em ję otworzył p re ­
zes T U R  tow . Korolewicz, podnosząc znaczenie 
ośw daty w śró d  ro b o tn ikó w  g ru p u ją c y ch  się  pod 
szta n d a ra m i P P S . N astępnie im ie n ie m  org. m ł. 
T U R  p rzem ó w ił do m ło d ych  to w arzyszó w  tow. 
B ogatko, poczem  n a stą p iło  odsłonięcie dwóch 
sztan d aró w  o d d ziałó w  org. m ł. T U R  z  Łobzow a 
i  Z a krzó w ka. W śró d  p odniosłego n a stro ju , k ie d y  
k u rty n a  p o szła  w  górę w y stą p ił prezes K o ro le ­
w icz  i po serdecznem  p rzem ó w ie n iu  w rę cz y ł sztem 
d a ry  tow . Bogatce n a w o łu ją c, ab y m ło dzież sta ­
n ęła s iln ie  p rz y  tych  sztan d arach  i  a ie  sp la m iła  
ich  n ig d y  sprzecznem i so c ja liz m u  czyn am i. N a­
stępnie tow . Bogatko w rę czy ł nowo odsłonięte 
szta n d a ry  sztan d aro w ym , k tó rzy  z ło ż y li ślu b o ­
w an ie. P o ślu b o w a n iu  n a s a li p o p ły n ą ł z  p ie rs i 
ro b o tn iczych  śpiew  „Czerw onego S zta n d a ru ". —  
W  d ru g ie j części p ro g ram u na zakończenie se­
zo n u zim ow ego o d b y ły  się p o p isy  se k cyj —  de- 
k la m a c y jn e j, ch ó ra ln e j, o rk ie stry  itd .

A kadem  ja  w y p a d ła  im p o n u jąco  i w y w a rła  na 
w id za ch  w ie lk ie  w rażen ie, że T U R  p ra c u je  z  za­
p ałem  n ad rozw ojem  ośw daty w śró d  szero kich  
m as ro b o tn ikó w  k ra k o w sk ich .

ZBIÓRKA NA TUR
P odczas w szy stk ich  u ro czy sto ści kw estorze i 

k w e sta rk i T U R  z b ie ra li n a u lic a c h  K ra k o w a  dat­
k i do p uszek na ośw iatę ro b o tn iczą. Je d y n y  to 
fu n d u sz w  obecnym  ro k u , k tó ry  m oże p o d trzy ­
m ać egzystencję n aszej p la có w k i o św iato w e j, po 
o d e b ra n iu  w szy stk ich  su h w en cyj T U R . R o b o tn i­
c y  chętnie rz u c a li do p uszek k rw a w o  zap raco w a­
n y  grosz. N iektóre k w e sta rk i sp o ty k a ły  się  z  n ie - 
sm acznem i o d ezw an iam i się  b u rż u a z y jn e j i  n ie ­
k u ltu ra ln e j p u b lic z n o śc i k ra k o w sk ie j. M ożecie 
p an o w ie  i  p a n iu sie  odm ów ić d atku  n a cel o św ia ­
ty  ro b o tn iczej, a łe  w  żad nym  ra z ie  n ie  w olno 
W am  p lw a ć na in sty tu cję , k tó ra  m a sw o ją  w ie l­
k ą  h isto rję  i  je st zasłużo n ą p lacó w k ą k u ltu ra ln o - 
o św iato w ą n a ca ły m  teren ie  P o ls k i.

*  *  •

ZGROMADZENIA ROBOTNIKÓW 
ŻYDOWSKICH

i  tego ro k u , ja k  corocznie, o b ch o d zili św ięto 
1 M aja  żyd o w scy ro b o tn icy, zo rg a n iz o w a n i w  B u n  
dzie. św ię to  w yp a d ło  okazale^ i  u ro czyście . R ano 
o g o d zin ie  10 o db yło  się  m a n ife sta cy jn e  zg ro m a­
dzenie w  s a li teatru  żyd o w skiego p rz y  u l. B o cheń ­
s k ie j. S a la  b y ła  w y p e łn io n a  po h rze g i ro b o tn ik a ­
m i ż y d o w sk im i ró żn ych  zaw odów . Po o d eg ran iu  
------------------------ jjy u ja ió w  re w o lu c y jn y c h  w y g ło sili

p rzem ó w ie n ia  to w arzysze: D r. F e in e r, S. F is c h - 
g ru n d  i  M aks, a  następnie im ie n ie m  m ło dzieży 
ro b o tn iczej tow . Schonberg.

M ów cy, p rze d sta w iw szy  sytu a cję  gospodarczo- 
p o lity c z n ą  P o ls k i i  całego św ia ta  k a p ita listy c z n e ­
go, pożogę w o jen n ą n a  w schodzie i niebezpieczeń­
stw o je j ro zsze rzen ia  się  n a in n e  k ra je , d a li w y ­
ra z obecnym  n astro jo m  i żąd anio m  k la s y  ro b o t­
n icze j P o ls k i i  św ia ta  w  k ie ru n k u  w a lk i bezkom ­
p ro m iso w ej p rz e c iw  d yktatu ro m  i  n ieb ezpieczeń­
stw om  w o jn y  i  o so c ja liz m . N a stró j na zg ro m a­
d zen iu  b y ł p o d n io sły  i  po w ażn y, a zgrom adzone 
m asy rzę siste m i o k la sk a m i d a w a ły  w y ra z  so lid a ­
ry zo w a n ia  się  z  p rze m ó w ie n ia m i referentów .

Szczególnie e n tu zja sty czn y  n a stró j p o w stał, gdy 
na zgrom ad zenie p rz y b y ła  pochodem  m ło d zie ż ro ­
b o tn icza , zo rg a n izo w a n a  w  „G u kun ift" („ P rz y ­
s z ło ść "), k tó ra  o d b yła  w  sw o im  lo k a lu  zg ro m a­
dzenie, n a którem  p rz e m a w ia li tow .: M aks i  Schon 
berg.

Po p rz y w ita n iu  m ło d zie ży serdecznem i sło w y 
p rzez tow . D ra  F e in e ra  i  po d a lszych  p rzem ów ie­
n ia c h , —  zgrom adzenie zako ń czyło  się  u ro czy ście  
w śró d  p ie ś n i re w o lu c y jn y c h , o d egran ych  przez 
o rk ie strę  i  o d śp ie w a n y ch  p rzez zebrane m asy ro ­
botnicze.

O d u lic y  B o ch e ń skie j ru s z y ł pochód dem onstra­
c y jn y . W id o k  jego b y ł im p o n u ją cy . N a czele m a ­
szero w ała g rup a ro b o c ia rz y  z 25 szta n d a ra m i bez 
n a p isu , poczem  o rk ie stra , m ło dzież, następnie o r­
g a n iz a c ja  p a rty jn a  „B u n d u " z  kom itetem  n a czele 
i  Z w ią z k i Zaw odow e —  w szy stk ie  in sty tu c je  i 
o rg a n iza cje  ze sw o je m i szta n d a ra m i i  liczn e m i 
tra n sp a re n ta m i i  em blem atam i. P rz y  d źw iękach  
m u z y k i i  śpiew ie re w o lu c y jn y c h  p ie ś n i m asze­
ro w a ł ten p ię k n y  pochód przez całe  m iasto , W o l- 
n icą , K ra k o w sk ą , Stradom iem , G rodzką, —  gdzie 
pod M ag istratem  p o łą c z y ł się  z ro b o tn ik a m i p o l­
sk im i i  ru s z y ł w sp ó ln ym  pochodem  pod p o m n ik

M ick ie w icza . T u  m ięd zy in n . p rzem ó w ił im . B u n ­
du tow . D r. S ch reib er.

W ieczo rem  o d b ył się  w  s a li h o telu L o n d y ń sk ie ­
go 1-m a jo w y  b ankiet, na k tó ry m  tow . z k o ła  d ra ­
m atycznego K sięsfci, M an sdo rf, W ilc z k o w sk i, B e r­
ger, G utananów na i  R ym p el p ię k n ie  d e k la m o w ali 
i  re c y to w a li odpow iednie u tw o ry . W śró d  śp ie w u  
i  m iłego n a stro ju  p rze cią g n ą ł się  ten b a n k ie t do 
godz. 11 w ieczorem , a za k o ń czył go p rzem ó w ie­
n iem  tow . D r. Bnoss.

R o b o tn icy  żyd o w scy, zo rg a n izo w a n iu  w  żyd o w ­
s k ie j so c ja listy c z n e j p a rt ji ro b o tn iczej „P o a le j- 
S jo n " (p ra w ic y ) o d b y li uro czyste zgrom adzenie w  
p o d w ó rcu  lo k a lu  p a rty jn e g o  p rz y  u l. D ie tla  59. 
O g o d zin ie  10 p rzed p o łu d n ie m  tow . B . K o h n  za ­
g a ił zgrom adzenie, p o w o łu ją c do p re z y d ju m  tow. 
d ra  S ch łan g a , W iń d isc h a  i/F re ib e rg a . R e fe ra ty  o 
s y tu a c ji p o lity c z n e j w  P olsce i m ięd zynaro dó w ce, 
o ra z  o za d a n ia ch  n aszych  w obec b u d o w y s o c ja li­
sty czn e j P a le sty n y , w y g ło s ili tow .: Ch. H e n ig  i  N. 
B im h a c k . P ię k n e  p rzem ów ienie o a k tu a ln y c h  za­
d a n ia ch  żydow skiego ru c h u  m ło d o cian ych  rob ot­
n ik ó w  w y g ło sił p rze d sta w icie l m ło d zie ży ro b o t­
n icz e j, zo rg an izo w an e j we „ F re jh a jc ie "  („ W o l­
n o ść" —  o rg a n iz a c ja  m ło d o cia n ych  ro b o tn ikó w , 
zw ią za n a  id e o lo g iczn ie  z  P o a le j-S jo n e m ) —  tow . 
F re ib e rg . P o u c h w a le n iu  re z o lu c ji zgrom ad zeni, 
w śró d  p o w o d zi tran sp aren tó w  w  ję z y k u  ż y d o w ­
sk im  i  p o lsk im  ze sztand arem  p a rty jn y m  i ch o ­
rą g w ią  „ F re ih e itu "  ru s z y li pochodem  u lic a m i: —  
D ie tlo w sk ą , Stradom iem , u l. G ro dzką, poczem  u 
w y lo tu  p la c u  D o m in ik ań skie g o  p rz y łą c z y li się do 
pochodu P P S . W  pochodzie w y ró ż n iła  się  g rup a 
m ło d o cia n ych  ro b o tn ikó w  u m u n d u ro w a n a w  n ie ­
b ie sk ie  b lu z y .

W ieczo rem  tego sam ego d n ia  o db yła się  w  lo ­
k a lu  „P o a le j-S jo n " akad e m ja m ajo w a, któ re j pro 
g ram  w y p e łn iły  p rzem ó w ie n ia o ko liczn o ścio w e, 
d e k la m acje  i  śp ie w y.

2 0  t y s ię c y  ro b o tn ik ó w  L w o w a
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Z a sty g ł w  b ezru ch u  L w ó w  w  d n iu  robotniczego 
św ięta, św ięta 1 M aja.

Ju ż  od wczesnego ra n a  po u lic a c h  m iasto  po­
b u d k i o rk ie str ro b o tn iczych  zap o w ia d a ły  św ięto 
Ś w ia ta  P ra c y , ru c h  tra m w a jo w y  w strzym a n y . —  
Z  poszczególnych zw ią zk ó w  p ochod y z tra n sp a ­
re n tam i, szta n d a ra m i i  o rk ie stra m i p o d ążają tłum  
n ie n a  p la c G osiew skiego, tra d y c y jn e  m iejsce  ob­
chodów  l-m a jo w y c h , z a p e łn ia ją c  go po b rzeg i, a 
naw et w ie lu  uczestn ikó w  uro czysto ści s k u p iło  się 
w  p rz y le g ły c h  u lic a c h .

W  u ro czysto ści w z ię ły  u d z ia ł P P S  i  U SD P.
N A  P L A C U  G O S IE W S K IE G O

W stępem  do u ro czy sto ści b y ło  odegranie przez 
o rk iestrę  Ziw. P rac. G m in n ych  h ym n u  „C zerw o n y 
S zta n d a r". Z try b u n y  ozdobionej lasem  czerw o­
n y ch  sztan d aró w , n a w stępie p rzem ó w ił, w ita n y  
o k la sk a m i, p rze d sta w icie l k la sy  ro b o tn iczej L w o ­
w a  tow . Szczyrek. R o zp o czyn ając m ięd zyn aro do ­
w e Św ięto Robotniczego, p o zd ro w ił k la sę  ro b o tn i­
czą całego św ia ta  i zgrom adzonych.

K ry z y s  gospodarczy, m ó w i tow . S zczyrek, bez­
robocie i  pow szechne zubożenie w y tw a rz a ją  s y ­
tu ację , ostrzem  sw em  godzącą w k la sę  ro b o tn i­
czą. A le  w  s y tu a c ji tej zaczyn a w a lić  się  gm ach 
św ia ta  k ap ita listy czn e g o . I  k ie d y  w a li się  gm ach 
ustroju k a p italisty czn e g o , w in n i ro b o tn icy staw ić 
czoło re a k c ji, k tó ra  czyh a n a  ic h  zgubę, czy to 
ra tu ją c  się  p rzez faszyzm , czy pożogę w o jn y . W y ­
b o ry w  N iem czech, w id m o  now ej w o jn y  z  je j 
k rw a w e m i styg m atam i n a W sch o d zie, to p rze ­
stro ga d la  k la s y  p ra c u ją c e j, k tó rą  chce ską p ać w 
m o rzu k rw i b a n k ru tu ją c y  k a p ita ł, w id zą c w  tem 
sw oje ocalenie. (H a ń b a ). T riu m f czerw o n ych  
sztan d aró w  je st b lis k i, trzeba p rze trw a ć i p rze ­
ciwstawić je zakusom dyktatur (o k la s k i), które 
dążą do zd u sze n ia  k la s y  robotn. D ziś w  42 ro cz n i­
cę obchodu u ro czy sto ści 1-m a jo w e j, w n o sim y p ro  
tes p rze ciw  u c isk o w i św ia ta  p ra cy , p rze ciw  po­
g w ałce n iu  sp ra w ie d liw o śc i, p rze ciw  w o jn ie  i  prze 
oiw  d yktatu ro m . Z  głęboką w ia rą  i n iezło m n ą u f­
n o ścią  id zie m y  do ró w n o ści, w o ln o ści i  b ra te r­
stw a w sz y stk ic h  lu d ó w , id zie m y  do ja śn ie jszeg o  
Ju tra , któ re będzie triu m fe m  so cja lizm u .

D o p re z y d ju m  w y b ra n i zo sta li tow .: L is ie w ic z , 
Ż e la szk ie w icz, W ie cz y sty , H erb st, H o ffm an n  i  P a 
nas.

N astępnie tow . L is ie w ic z  z ło ż y ł cześć p a m ię ci 
z m a rły c h  to w arzyszó w  M. H a n k ie w ic z a  i d ra  B u - 
bera.

C h w ila  żałobnego m ilcze n ia  zap an o w ała w śró d
zebranych.

N a try b u n ie  ja w ił się  w ita n y  o k la sk a m i tow. 
H au sn e r. W sk a z a ł on n a zn aczenie je d n o lito śc i
o rg a n iz a c y jn e j, m ów ca w y k a z a ł, że celem  p ro le ­
ta ria tu  ląjk u k ra iń sk ie g o , ja k  i p o lskieg o, je st wal­

k a  z re a k c ją . D latego ta k  u k ra iń s k i ja k  i p o lsk i 
p ro le ta rja t L w o w a w in ie n  w sp ó ln ie, ram ię  p rz y  
ra m ie n iu  iś ć  w  w alce o sw e słu szn e  p ra w a . N a ­
w ią z u ją c  do ogólnego zub o żen ia i  bezrobocia, tow. 
H a u sn e r p o d d ał k ry ty c e  obecny system  rząd zen ia, 
system  o p arty n a w o li czy  k a p ry sie  jednego czło ­
w ieka, z  p o m in ięciem  reprezentantów  k la s y  ro ­
b o tn iczej. P rz y sz ło ść  lu d zk o ści leży w  S o cja lizm ie , 
k o ń czy m ów ca, on jeden łą czy  w szystk ie  n aro d y 
do w sp ó ln e j p ra cy  i w y siłk ó w , przeto: „N ie ch  ż y je  
so lid a rn o ść ro b o tn icza, n iech  ż y je  m ięd zyn aro d o ­
w e braterstw o, re p u b lik a  i w ład ztw o  lu d u , niech 
ży je  P P S ".

Im ie n ie m  U S D P  p rze m a w ia ł Iow . d r. L e w  H a n - 
k ie w icz. M ów ca p o d k re ślił, że ty lk o  razem  z p ro - 
le tarjate m  całego św ia ta  w y w a lcz y  p ro le ta rja t u - 
k ra iń s k i i p o lsk i sw oje p raw a.

N astępnie p rz e m a w ia li tow . K u szn iir im . Zw . 
Z aw ód., tow . B o rzęcka im . ko biet i  tow . H ad u ch  
Lm. org. m łodz. T U R .

P o p rzem ó w ie n iach  tow . S k a la k  o d czytał z n a ­
ną ju ż  re zo lu cję  P P S , a  tow . S ta ro so lsk i (ju n .) re ­
zo lu cję  U S D P , k tó ra  b rz m ia ła :

Z grom adzony w  d n iu  1 M a ja  p ro le ta rja t u - 
k ra iń s k i w sp ó ln ie  z  p ro le ta rja te m  p o lsk im , b ia ło ­
ru sk im  i  n ie m ie ck im  dom aga się: p rzyw ró ce n ia  
sw obód o b y w ate lskich , p ra w  n aro d o w o -p o lity cz- 
n ych  d la  U k ra iń có w  w  P o lsce, ro zb udo w y o p ie k i 
na staro ść i ubezpieczeń, dopuszczenia ro b o tn i­
czego p rze d sta w icie lstw a  do k o n tro li gosp o darki 
k a p ita listy c z n e j, ra c jo n a ln e j w a łk i z bezrobociem , 
a m n e stji d la  w ię źn ió w  p o lity cz n y ch , skró cen ia 
czasu p ra c y  z  zachow aniem  p ła c.

PO CH Ó D  P R Z E Z  U L IC E  M IA S T A
N astępnie u fo rm o w ał się  o lb rz y m i pochód, k tó ­

ry  p rzesze d ł g łó w nem i u lic a m i: Z ie lo n ą, Z y b li-  
k ie w icz a , M ik o ła ja , A kad em icką, p l. M a rja c k im , 
L eg jo n ó w  i  za trz y m a ł się  p rzed  teatrem . Sześć o r­
k ie str ro b o tn iczych , a  to k o le ja rz y , p ra co w n ik ó w  
e le k tro w n i, g azo w n i, bro w aró w , Z w . g a rb a rzy  i  
Z w . rob. b u d o w lan ych  b ra ło  u d z ia ł w  pochodzie. 
P o w ażn ą grupę sta n o w iła  m łodzież. W ed le  ogól­
n ej oceny około 20 ty się cy b ra ło  u d z ia ł w  m a n i­
fe sta c ji. L ic z n ie  zebrana na ch o d n ika ch  p u b lic z ­
ność p o d z iw ia ła  ogrom  i  sp raw n o ść o rg a n iz a c ji i 
z  sym ip atją w ita ła  d em o n strujące m asy. P rzed  
teatrem  p rze m ó w ił tow . S k a la k , podnosząc p o w a­
gę u ro czy sto ści i  je j d o n io słe  znaczenie. Po ode­
g ra n iu  p rzez o rk ie strę  „C zerw onego S zta n d a ru ", 
w  sp o k o ju  poch o d am i p o sp ie sz y li zgrom adzeni do 
lo k a ló w  sw ych  o rg a n iz a c y j.

P o d k re ślić  n ależy, że c a łe j uro czysto ści n ie  z a ­
m ą c ił a n i je d e n  d yso n ans. B y ła  to m a n ife sta cja  
je d n o m y śln o ści p racu ją ceg o  L w o w a, so lid a rn o śc i 
jego dążeń. M im o ogrom u -goryczy, ja k i z pow odu 
stra szn e j k lę s k i bezro b o cia i n ie  lep szych  sto su n ­
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ków  p o lity czn y ch , k la sa  rob otnicza L w o w a dała 
im p o n u jące  św iadectw o sw ej d o jrz a ło śc i p o lity c z ­
n e j i  k a rn o ści o rg a n iz a c y jn e j. Te, w a lo ry  izu co n e  
na szalę ż y c ia  p ubliczneg o  o d e g rają  n ależytą ro lę.

Pogoda s p rz y ja ła  św ię tu  R obotniczem u, co ró w  
nież p rz y c z y n iło  się do tak im pon ującego  jego 
przebiegu.

P o p o łu d n iu  na b o isk u  Robotniczego Z w ią zk u  
Sportow ego o d b yły  się zaw ody p rz y  tłu m n y m  u - 
d zia le  p u b liczn o ści. N adto w  T eatrze W ie lk im  od­
b y ło  się  sp e cja ln e  p rzed staw ien ie  p rz y  za p e łn io ­
n e j do ostatniego m ie jsca  w id o w n i. A rty ś c i z 
tem peram entem  o d e g rali „K ró to w ę p rze d m ie ścia ", 
n a g ra d za n i p ra w d z iw y m  h urag an em  o klaskó w .

U ro czysto ści 1-M ajo w e p o p rze d ziła  akadem ja, 
u rząd zo n a przez O rg. m łodz. T U R  w  lo k a lu  O K R . 
O bszerna sa la  nie m ogła p o m ie ścić uczestnikó w . 
A kadem ję za g a ił tow . F ro h lic h , obszernem  p rze -

1 Maja i
W  ca łe j P o lsce o d b y ły  się  tegoroczne obchody 

1 M a ja  im p o n u jąco  i  w  n a stro ju  p o d n io słym . T y l­
ko w  za g łę b iu  dąbrow stkiem  p o lic ja , ro zp ęd zając 
pochody ko m un istyczn e, zresztą n ie w ie lk ie , bo l i ­
czące zaled w ie po k ilk a se t osób, strze la ła  do n ich .
1 tak na D ębow ej G órze pod Sosnow cem , gdzie 
u fo rm o w ał się pochód k o m u n istyczn y, lic z ą c y  o - 
koło 700 osób, p o lic ja  d a ła  o g nia, ra n ią c  śm ie rte l­
n ie  W ła d y sła w a  P antykę i P io tra  B ordę z K lim o n ­
tow ie, któ rzy obaj po k ilk u  m in u ta ch  z m a rli, o raz 
S ta n isła w a  Nogę, którego dogoryw ającego p rze ­
w ieziono do szp ita la . W  S trzem ieszycach, g dzie po­
chód k o m u n istyczn y b y ł m n ie jw ię ce j te jsam ej 
w ie lk o ści, p o lic ja  d a ła  do niego sialwę, ra n ią c  cięż­
ko  30-1 et niego S ta n isła w a  L e k  szew skiego i  17-  
letniego B o le sła w a  Porębskiego.

D zia ła czy  p a rty jn y c h  P P S  staran o  się, ile  m oż­
n o ści „u n ie sz k o d liw ić " n a dzień 1 M aja . W  R ad o ­
m iu  agenci p o lic ji w  d n iu  29 k w ie tn ia  n a  u lic y  
u w ię z ili tow . p o sła  Grzecznarowskiego, k tó ry  za 
protest ra d o m sk ie j ra d y  m ie js k ie j p rze ciw  B rze ­
ścio w i ska zan y zo stał na m ie sią c w ię zie n ia  i w ez­
w an ie urzędow e do o d b ycia  te j k a ry  o trzym ał n a
2 m a ja . K ilk a  d n i przedtem  zaczął w  W a rsza w ie  
o d siad yw ać 3-m iesięczn ą k a rę  w ię z ie n ia  tow . po­
seł Mikołajewski, skazan y za m owę w ygłoszoną 
ma zg ro m ad zeniu przedw yborczem . W  K ra k o w ie  
tow . d ra  R o m u ald a Szumskiego, aresztow anego 
16 m arca, w ypuszczono z aresztu „śledczego" 2-go 
m a ja  ran o .

W  p rzed dzień  1 M a ja , w  sobotę, bundo w cy w 
W arszaw ie  o d b y li zgrom adzenie, któ re zam ącić 
u siło w a ł p oseł k o m u n istyczn y Rozenberg; w y n ie ­
siono go z s a li i n a  u lic y  w rzucono do m a g istra c­
k ie j p a k i n a  śm ieci, k tó re j w ieko  zam knięto  na 
sko b el; u w o ln iła  go stam tąd p o lic ja .

Z poszczególnych m iejsco w o ści z  p ro w in c ji o - 
trzym a łiśm y dotąd następu jące sp raw o zd an ia  z 
obchodu m ajow ego:

W  O K R Ę G U  BIAŁA—ŻYW IEC. O bchód św ię ­
ta m ajow ego p rz y b ra ł w  tym  ro k u  ogrom ne ro z­
m ia ry  —  w iększe n iż  w  ro k u  p o przednim . Z a słu ­
g u je  zw łaszcza n a  uw agę w sp a n ia ły  obchód w  ż y - 
w ieckiem , albo w iem  po zn a n ych  w yp ad kach  16 
m arca (zg in ę ło  5 ro b o tn ikó w ) sa n a cja  spo d ziew a­
ła  się, że obchód w yp ad n ie  m annie, rozpuszczano 
p rzytem  p o g ło ski, że p rzych o d zący na uro czysto ść 
m ogą spotkać się  n ie ty lk o  z k ija m i gum ow em i i  
bom bam i iza w ią ce m i, lecz także z  k a ra b in a m i. —  
T ym czasem  o b yd w a obchody ż y w ie ck ie : w sam ym  
Żjywciu) i  W ę g ie rsk ie j G órce w y p a d ły  n ad zw y­
cza jn ie .

N a jlic z n ie j, ja k  zw y k le  w y p a d ł obchód w B IE L ­
S K U  - B IA Ł E J , gdzie P P S  u rz ą d z iła  obchód w e­
d le  zw y c z a ju  z  n ie m ie ck im i to w arzyszam i w sp ó l­
n ie . B ia ła  p rzym asze ro w ała  p ię kn y m  pochodem  n a 
ry n e k  w  B ie lsk u . R y n e k  b y ł zap e łn io n y. Z  dw óch 
try b u n  (p o ls k ie j i n ie m ie c k ie j) p rz e m a w ia li tow . 
A . P a ją k  (p o  p o lsk u ) o ra z tow . d r. G lu cksm an n  
(p o  n ie m ie ck u ). Z B ie lsk a  łą cz n y  ogrom ny pochód 
s k ie ro w a ł s ię  k u  B ia łe j z  lio zn em i m u zykam i. T u  
n a  p la c u  p rze m ó w ił ra z  jeszcze tow . P a ją k  (po 
p o lsk u ) i tow. L u k a s  (po n ie m ie ck u ).

P o p o łu d n iu  o d b yła  sdę w  B ia łe j akademja P P S  
w  s a li Z w ią z k u  G ospodarczego. M ieszan y ch ó r 
T U R -a  o d śp ie w ał szereg p ie śn i, a pozatem  w y k o - 

srrał z n a n y  u tw ó r d la  zb io ro w ej d e k la m a c ji „ W o j- 
® a “ . K ró tk o  p rze m ó w ił tow . P a ją k , 
i P ozatem  im p o n u ją c y  obchód o d b ył się w  KĘ- 
\TACH, do kąd  p rzym a sze ro w a ły  lic z n e  p ochod y z 
o k o lic z n y c h  w si. T u  p rze m a w ia ł Io w . A . P y sz  z 
^B iałej. P ochó d i  w iec zg ro m a d ziły  do 4-e h  ty się cy  
U czestników . P o w a żn ie jszy ch  in cyd en tó w  niie b y ­
ło , a łe  o b u rzen ie  w y w o ła ł fa k t, że p rzo d o w n ik  u lo ­
k o w a ł się  podczas w iecu  na R y n k u  w  o k n ie  k a ­
m ie n ic y  na I p ję trze  i  s k w a p liw ie  notował słowa
{p fe s s te .

m ów ieniem , poczem  p ro d u k o w a ł się d o sko n ały 
m ieszan y C hór R o b o tn iczy, zło żo n y ze s tu k ilk u - 
n astu śpiew aków , nadto tu ro w cy za p ro d u ko w a li 
zn ako m itą d e kla m ację  zbio ro w ą.

W  zb ió rce n a O św iatę R obo tniczą w z ię ły  u d z ia ł 
w ie lk ie  zastępy tow arzyszów  i  to w arzyszek, w szę­
dzie ż y c z liw ie  przez lu d n o ść L w o w a p rz y jm o ­
w a n i. B u ń d  i P o a le -sjo n  u rz ą d z iły  osobną m a n i­
festację, c i o statn i u c z e stn icz y li w  naszym  po­
chodzie.

B B S , a n i M oraczew sczycy naw et n ie  u rz ą d z a li 
sw ego pochodu, ch o cia ż jeszcze zeszłego ro k u  
p o d e jm o w ali n ieud ałe  w  tym  k ie ru n k u  p ró by. 
O rg a n iza cja  ta na terenie L w o w a  p rze sta ła  fa k ­
ty czn ie  istn ieć. P o zo stały m oże jeszcze sz y ld y  i 
g ru p k a  żąd n y ch  su b w e n cji, ale to z ruch em  ro ­
b o tn iczym  L w o w a n iem a n ic  w spólnego.

— o o o  —

v  Polsce
R ó w n ie ż o d b ył się ogrom ny obchód w  A N D R Y ­

C H O W IE . T u  pochód sk ie ro w a ł się  k u  p o m n ik o w i 
G ru n w a ld zk ie m u . Po p ow ro cie n a  R y n k u  o d b ył 
się w ielka w lec, za g a jo n y p rzez tow . Pem kalę, R e ­
fe ro w a ł tow. P ysz. R e zo lu cję  o d czy tał i p rzeg ło so ­
w a ł tow. K ark o szka.

Pozatem  w  b ia ls k im  o d b y ł się  jeszcze obchód w  
W IL A M O W IC A C H , g dzie re fe ro w a ł tow . K lim c z a k  
z  B ia łe j.

W  żyw ieokaem  p o d k re ślim y  ra z  jeszcze n ie zw y­
k ły  sukces Ś w ięta M ajow ego w  Ż Y W C U , k tó ry  z a ­
słu g u je  n a  uw agę n ie  ty lk o  ze w zg lęd u n a trage- 
d ję  16 m arca, a le  także z  tego pow odu, iż  w  tym  
ro k u  u rz ą d z iliśm y  oprócz Żyw ica o dręb ny obchód 
w  W ę g ie rsk ie j G órce d la  o k o liczn ych  g m in. S ta­
ro sta  zd o b ył się  n a ty le  zro zu m ie n ia  s y tu a c ji, że 
ca łk o w icie  u su n ą ł z u lic  p o lic ję . N atom iast m aso­
w o b y ła  p ochow ana w  ró żn ych  k ry jó w k a ch . N a 
ry n k u  ży w ie ck im  u rzę d o w ał je d y n y  p o lic ja n t 
g m in n y. O d w czesnego ra n a  sz ły  p ochod y do Ż yw  
ca z  o k o liczn y ch  g m in  —  z L e śn e j, L ip o w e j, R a - 
dziechow ów , G ilo w ic, S p u rysza itd . P o  ra z  p ie rw ­
szy sta w iła  się  w  odręb n ym  pochodzie g ru p a  to­
w arzyszy z  g m in y Z ad ziele. Poszczególne p ocho­
d y  p rz y b y ły  k u  s ta c ji k o le jo w e j w  Ż yw cu , a stam ­
tąd z l-m a  m u zykam i ru s z y ły  p rzez Zab lo cie  n a 
R y n e k  w  ż y w c u . K u  R y n k o w i p ły n ą ł c a ły  potok 
lu d z k i —  ch ło p ów  i  ro b o tn ikó w . P o  drodze śp ie ­
w a ł także ch ó r T U R -a . R y n e k  Ż y w ie c k i zo sta ł n ie ­
m a l ca ły  z a la n y  tłum em . P rzy  try b u n ie  u sta w iły  
się sztan d ary, m u zy k i i  chór. Z a g a ił w iec tow. 
W o jty ła . P o  o d e g ran iu  p ie ś n i ro b o tn iczej p rzez 
o rk ie strę  i o d śp ie w a n iu  d ru g ie j p ie śn i p rzez chór, 
re fe ro w a ł tow. p o se ł C z a p iń sk i. N a stró j b y ł n a d ­
z w y c z a jn y . Po zako ń czen iu  w iecu  o lb rz y m i po­
chód sk ie ro w a ł się  k u  p o m n iko w i G ru n w a ld z k ie - 
m u. Ze stóp p o m n ik a  p rze m ó w ili tow arzysze C za­
p iń s k i, P ila rz o w a  i  W o jty ła . N astępnie poszcze­
gólne pochody sk ie ro w a ły  się ku  sw ym  gm inom .

S an ato rzy żyw ie ccy  ze zd um ien iem  p rz y g lą d a li 
się o lb rzym iem u w ieco w i i pochodow i. N a ry n k u  
p rz y s łu c h iw a ły  sdę re fe rato w i do 8-m iu  ty się cy 
ro b o tn ikó w  d chło p ó w .

W  p arę g o dzin  p ó źn ie j o d b ył się  w  ż y w ie c k i em 
d ru g i obchód w  W Ę G IE R S K IE J  G Ó R C E , k tó ry  
ró w n ie ż w y p a d ł doskonale. T u  je d n a k  ju ż  b y ła  
„w ła d z a " w  osobie delegata starostw a i  p o lic ji z 
bagnetam i. P o chó d z m u zy ką p rzeszed ł p rzez W ę ­
g ie rsk ą  G órkę, poczem  o d b ył się  w iec w  w ie lk ie j 
s a li K ó łk a  R o ln iczeg o . O prócz chłopów  i  ro b o tn i­
ków  z W ę g ie rsk ie j G ó rk i, p rz y b y ły  lic z n e  g ru p y  ze 
w si o k o liczn y ch , ja k  G ięcin a, K am e szn ica, M iló w ­
k a  itd . Z a g a ił w iec tow . Szczotka. R e fe ro w a ł tow. 
p o seł C z a p iń sk i. N a zakończenie p rzem ó w iła  je sz ­
cze tow . P ila rz o w a  z  Żyw ca.

O prócz p o w yższych  obchodów  o d b y ły  się  je sz­
cze obchody w  N ow otarsfciem , m ia n o w icie  w Z A ­
K O P A N E M  i N O W Y M  LA R G U . Szczegółów  je s z ­
cze n ie  m arny.

P R Z E M Y Ś L . O bchód 1 M a ja  w y p a d ł w sp a n ia le . 
R an o  p rze cią g n ę ła  u lic a m i m ia sta  m uzyka ko le­
ja rz y  w  to w arzystw ie  z  górą 100 czło n kó w  straży 
p o rząd ko w e j. Zgrom adzenie 1-m ajo w e  o d b yło  się 
w  w y p e łn io n e j po b rzeg i s a li te a tra ln e j D om u ro ­
botniczego, re fe ro w a li tow. d r. G ro ssfeid , A k sle ro - 
w a i  B e lu ch . P o  zg ro m ad zen iu ru s z y ł w ie lo ty się c z ­
n y  pochód, w  k tó ry m  obok zw iązk ó w  zaw odo­
w y ch  w z ię ły  u d z ia ł d w ie  gr u p y  ko b iet i  m ło d zieży.

Z a p o w ie d zia n y pochód Z Z Z  (p os. B u rd y ) n ie  
o d b ył się  d la  bratku uczestn ików .

S A N O K . W  d n iu  1 M a ja  o d b yło  się zgrom adze­
n ie  pod golem  n ieb em  n a  R y n k u . R efe ro w ał tow . 
d r. L o o s z  P rze m yśla . P o  zg ro m ad zen iu ro z w in ą ł 
się pochód, w k tó rym  u cze stn iczyło  około ty sią c  
osób. i " -i

—.uarfluifŁ .

1  M a ja  
z a g r a n ic ą

W  N IE M C Z E C H
Berlin, 1 m aja. 1 M a ja  m in ą ł w N iem czech nao- 

gół spo ko jn ie. W ed le  w iadom ości, ja k ie  n ad e szły  
do B e rlin a  do godzin p o p o łu d n io w ych  z ró żn ych  
m iast p ro w in c jo n a ln y c h , n ig d zie  n ie  doszło do po­
w a żn ie jszy ch  za jść. O godz. 13 w b e rliń sk im  L u a t- 
garten o d b yła  sdę o lb rzy m ia  m a n ife sta cja  p a rtji 
socj a l -d e m o kratyczn ej, w  k tó re j oprócz w iększo ści 
posłów  do R eich stag u  i  S e jm u  p ru sk ie g o  w z ię li 
ró w n ie ż u d z ia ł p ru s k i m in iste r sp ra w  w ew nętrz­
n y ch  Sever k ig  i  p rezyd e n t p o lic ji b e rliń s k ie j G rze- 
sińiski. W  m ow ach w yg ło szo n ych  dom agano się 
w p ro w ad zen ia W-godzinnego tygodnia pracy oraz 
w yk o n an ia  p ro g ram u w  sp raw ie  z a tru d n ie n ia  bez­
ro b o tn ych . M a n ife sta cję  zakończono o k rzy k ie m  n a  
cześć p o ko ju  m iędzynarodow ego i o dśp iew an iem  
M ięd zyn aro d ó w ki. P o dczas o lb rzym ieg o  tło k u  ze­
m d la ło  około 100 osób, któ rym  pom ocy u d z ie liły  
so cja listy czn e  o d d z ia ły  sa n ita rn e . O godz. 15*30 
o d b y ła  się w  L u słg a rte n  m a n ife sta cja  p a rtji ko ­
m u n isty czn e j, n a  k tó re j p rze m a w ia ł p rze w o d n i­
czący p a rt ji E rn e st T h a e lm a n n . U d z ia ł m an ifestan  
tów  b y ł ró w n ie ż bardzo  d u ży. Sp o kó j n ie  zo stał 
zakłóco n y.

W  M O S K W IE
Moskwa, 1 m a ja . Z o k a z ji św ięta 1-m ajow ego 

o d b yła się n a p la c u  C zerw o n ym  w ie lk a  p arad a 
w o jsko w a. N a try b u n ie  z a ję li m ie jsca  k o m isarz 
w o jn y W o ro szyło w , p rze d staw icie le  rząd u so w iec­
kiego, k o rp u s d y p lo m atyczn y, oraz p re m je r tu re c­
k i Ism e t-p a sza  w ra z z  otoczeniem .

W  H IS Z P A N J I
Madryt, 2 m aja. D zień  m iędzynarodow ego św ię ­

ta robotniczego m in ą ł w  c a ły m  k ra ju  spo ko jn ie. 
N a zarządzeniie w ła d z skle p y i k a w ia rn ie  b y ły  z a ­
m kn ięte a k o m u n ik a c ja  tram w ajo w a i sam ocho­
dow a w strzym an a. P o cho d y we w szystk ich  m ia ­
stach m in ę ły  w  zup ełn ym  spokoju.

W  A N G L JI
Londyn, 2 m aja. P odczas p o c h o d u  k o m u n istycz­

nego g ru p a dem onstrantów  k o m u n istyczn ych  u s i­
ło w a ła  p o dejść pod gm ach am basady ja p o ń sk ie j 
aby protestow ać p rze ciw  p o lityce  ja p o ń sk ie j w  
C h in a ch . D em onstrantom  za g ro d ziła  drogę p o lic ja  
konna. P odczas sta rcia  około 15 dem onstrantów  
zostało ra n n y ch . A resztow ano 8 osób.

W  B U L G A R JI
Sof ja, 2 m aja. M im o .zakazu u rzą d za n ia  obcho­

dów  1-m a jo w y ch  w  B u łg a rji naw et w  to kajach  
zam kn iętych , u rz ą d z ili s o c ja l i ś c i  m an ife stacje  
p rzed b u d y n k a m i partyjm em i w Sof ji,  W arm ie i  
E ilip o p o lu . D o szło  z tego pow odu do licznych starć 
z policją , przyczem  w ie lu  m anifestantó w  zostało 
aresztow anych.

l  dnia
A N A R C H IS T Y C Z N Y  K O M E N T A R Z  K S . M IR K A

W ie m y, ja k  p o g a rd liw ie  p rzezw a ła cen traln a 
fig u ra  naszą k o n stytu cję  —  „k o n stytu tą ".

K sią d z  M ire k  też uw aża, że k o n stytu cję  należy' 
m ieć w  p o niew ierce, a le  jatko doceni za led w ie  —  
i  p o zb aw io n y fa n ta z ji sło w o tw ó rczej m a rzy  o 
tem, a b y  w  d zie d zin ie  k o ście ln e j zdob yć sobie 
ostrogi in te rp re ta to rskie  p. C ara. Ju ż  go naw et
p rześcig a ł

N a w ią z u ją c  do słów  k a rd y n a ła  H lo n d a (z jego 
lis tu  p aste rskie g o ), że „w ład ze  państw ow e m a ją  
o bow iązek żądać p o szan o w an ia d la  s p ra w ie d li­
w y ch  p ra w ", ta k  in te rp re tu je  len u ry w e k : T y m ­
czasem  u nas głoszono p o słu ch  d la  „k o n sty tu c ji", 
a lb o w ie m :

„Nde  ̂ rze czyw ista  potrzeba p ań stw a, nie 
w ym o gi dobra ogólnego, nie p ra w a  Boże i 
p o sła n n ictw o  K o ścio ła , b y ły  bran e za sp ra w ­
d z ia n  p ra w  sp ra w ie d liw y c h  —  a le  w ytarg o ­
w a n y p a rty jn ie  tekst „p a ra g ra fu  k o n sty tu ­
cyjn e g o ". Z budow ano n a tem  naw et spe­
c ja ln ą  „e tykę " p ań stw o w ą, w edle k tó re j o- 
sądzano, kto „ła m ie " p raw o , a kto je  zach o ­

w u je . C horoba ta sięga g łę b ie j, n iż  m ożnaby 
p rzyp u szcza ć, tem  w ię ce j, że podsyca ją  n ie ­
zd ro w a filo z o fja ."

A  w ięc chorobą je st p o słu ch  d la  „w ytarg o w a­
n y c h " p rzep isó w  k o n sty tu c ji.

G błędnem  je st n azyw an ie  n iep o słuszeń stw a 
w obec k o n sty tu c ji łam an ie m  p ra w a .

Je st to p ro p ag o w an ie  p rzez ks. M irk a  anarch)f ' 
ostooś^fej m s& gm S1 kazesejm  o
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D o r o c z n e  p o s i e d z e n i e
R a d y  K o m u n a l n e j  K a t y  O s z c z ę d n o ś c i

miasta Krakowa.
W  d n iu  14 k w ie tn ia  b. r. o d b yła R ad a K a sy  

O szczędności m ia sta  K ra k o w a  w  odno w io nej s a li 
posiedzeń gm achu K a sy  doroczne posiedzenie b i­
lansow e pod przew od nictw em  P an a D r L u d w ik a  
S ch n e id ra , w  zastępstw ie P a n a  P re zyd e n ta m ia ­
sta W ła d y sła w a  Belim y Prażm ow skiegjo, w  obec­
n o ści P rzew odniczącego K o m is ji R e w iz y jn e j, W i­
ceprezyd enta m iasta  W ito ld a  O strow skiego^ oraz 
C zło nków  R a d y K a sy  In ż . Adelm am a A le k sa n ­
dria, D r tizu ch ajo w skie g o  B olesław ia, E p ste in a  T a ­
deusza, G izy  M ich a ła , D r Gtnotsaa A d o lfa , H o łek sy 
K an o ła, K lu c z k i Teoduma, Kossobudzkiego P io tra , 
In ż . K ró la  P io tra , D r. K rzetuskieg o  K a ra ła , D r. 
Knzyżaniowslkiegjo A d am a, D r Lam daua R a fa ła , D r 
Rioseuzw eiga Jó ze fa, R y m a ru  S ta n isła w a , Sehech- 
tena S am uela, Saarskiego A dam a, D r T iłlesta S a­
m uela, W a jd y  W incentego, W olnego Ja n a  i  Z if-  
fe r*  H e n ry k a .

Przed o tw arciem  p o sied zen ia R a d y  Kasy P rze ­
w o d n iczący Dr. Ludwik S ch neid er u d z ie lił głosu 
Naczelnikowi Zarządu Kasy, Dyrektorowi Doraw- 
skaem u Józefowi, k tó ry  p o św ię c ił gorące w spo­
mnienie p o śm iertne zm a rły m  w  o statn im  czasie 
d łu g o le tn im  p raco w n iko m  K a sy  śp. Ja n o w i C h ę­
ciń sk ie m u , em. M ag azyn iero w i Z a k ła d u  Z a sta w ­
niczego i śp. Ja n o w i S zym ań skiem u, N a cze ln ik o ­
wi b iu ra  k o n tro li w kład ek.

P o stw ie rd ze n iu  kom pletu i  o tw a rciu  p o siedze­
nia przez Przew odniczącego z a b ra ł głos ponow nie 
D yre k to r Józef D o raw sM  i  p rz e d sta w ił sp ra w o ­
zd a n ie  im ie n ie m  Z a rzą d u  K a sy  za r. 1931. M ów ca 
zamączył na w stępie, iż przedłożone R a d zie  K a sy  
zamknięcie rach un ko w e w ra z z b ilan sem  K o m u ­
nalnej K a sy  O szczędności m iasta  K ra k o w a  i Z a ­
kłada Z astaw n iczeg o  je st spraw o zdan iem  za 65 
ro k  is tn ie n ia  K a sy , któ ra  pom im o n a jn ie k o rz y st­
niejszych w a ru n k ó w  w  ro k u  spraw o zdaw czym , 
o stała się i u trz y m a ła  n ie za ch w ia n ie  w  sw o ich  
posadach. A p rze cie ż ta k ich  w strząśinień gospodar­
czych, na jakie nasze społeczeństw o z b lisk a  

i  z  d a lsza  p a trz y  od p o ło w y ubiegłego ro ku , dotąd 
jeszcze św ia t n ie  w id z ia ł. Z a łam ało  się  gospodar­
stw o społeczne, sta n ę ła  p ro d u k cja , p o m n o żyły  się  
szereg i bezrobotnych.

I  n ic  dziw nego, że w  czasie, k ie d y  u p a d a ją  n a j­
w iększe św iatow e b a n k i i  z a ła m u ją  się n ajcięższe 
w a lu ty , że w  ta kim  czasie ró w n ie ż i  p osiadacze 
książeczek oszczędnościow ych tracą za u fa n ie  n a ­
w et do n a js o lid n ie js z y c h  in sty tu c y j fin a n so w ych  
i  p o rw a n i p a n ik ą  z a cz y n a ją  na g w ałt w yco fyw ać 
sw o je w k ła d y  z  K a s O szczędności i z  banków .

T a k i okres w zm ożonego w y c o fy w a n ia  w kład ó w  
p rzeżyło  w iele  K a s O szczędności n a  terenie M ało ­
p o lsk i, a  w  czasie  od p o ło w y  lip c a  do p o ło w y l i ­
stopada ubiegłego ro k u  także i  K a sa  O szczędno­
ś c i m ia sta  K ra k o w a , k tó ra  je d n a k  w  p rzeb ieg u tej 
cięźfeiej p ró b y o kazała  ta ką sp raw n o ść i  tężyznę, 
że przy n ie w ie lk ie j -tylko pom ocy redysko n to w ej 
ze stro n y  B a n k u  P o lsk ieg o  zd o ła ła , czerp iąc g łó w ­
n ie  ze swego pogotow ia kasow ego, z w ró cić  sw oim  
w kład co m  w  ciąg u  w sp o m n ian y ch  czterech k r y ­
tyczn ych  m iesię cy p ra w ie  że je d n ą  szóstą część 
tego stan u  w k ła d e k, k tó ry  w  d n iu  1 lip c a  1931 
wynosił zł 62,359.962.45.

O czy w iście , że ty lk o  pew na część w kład có w  d a ­
ła  się opanow ać p an ice , ca ła  ic h  zaś o lb rzy m ia  
w iększo ść pozostała sp o ko jn a d z ię k i n ie ty lk o  w ła ­
sn e j rozw adze ale  i  z a u fa n iu , ja k ie m  się  cieszy 
K a sa  O szczędności m iasta  K ra k o w a .

A b y  dać p o g ląd o w y o b raz tego z a u fa n ia  do K a ­
s y  O szczędności m ia sta  K ra k o w a , w y sta rc z y  
w sk azać n a aw ro st w k ła d e k  w  tejże K a sie  w  la ­
tach p o in fla c y jn y c h , po p rz e jś c iu  z w a lu ty  m ać­
k o w e j n a w alutę zlotow ą. R o k  1923 zako ń czyła

K asa O szczędności stanem  w k ład e k  w yno szącym  
Mp 7.300,400.990.— , k tó ry  p rzen iesio n o  na ro k 1924 
po p rz e licz e n iu  n a  złote w  sum ie z ł 4.055.78 

do czego następnie p rzy b y w a : 
p rzy ro st w k ła d e k  w  r. 1924 . . „ 336.561.99

„ „ 1925 . . „ 4,397.853.56
„ „ 1926 . . „  4,672.020.65

„ ■ „ „ 1927 . . „ 13,634.534.48
„ „ 1928 . . „  9,790.498.47
„ „ 1929 . . „ 9,279.079.19
„ „ 1930 . 9,364.228.05
„ „ 1931 . . „ 1,942.219.37

tak, iż  stan w k ład e k  z końcem  ro k u  1931
w y n o s i z l 53,451.051.54
W  p rze ciw ie ń stw ie  do la t p o p rzed n ich  d zia ł 

w k ła d k o w y  K a sy  nie ro z w in ą ł się odpow iednio 
w  r. 1931. W p ra w d zie  w I. p ó łro czu  lego ro ku 
p rzy b y ło  w k ład e k  w sum ie z ł 10,851.130.28, je d n a ­
kow oż z pow odu w spom nianego ju ż  n iep o ko ju, ja ­
k i o g arn ął pew ną część w kład có w , z w k ład e k  tych 
w yco fano  w  I I .  p ó łro czu  1931 sum ę z ł 8,908.910.91, 
la k  że p rzy ro st za zn a czył się  ty lk o  kw otą zło tych  
1,942.219.37.

W iado m o , że p o dn iesio n e z K a sy  O szczędności 
w k ła d y  leżą po w ięk szej części do d ziś d n ia  w  
p rzech o w an iu  doinow em , bez ja k ie jk o lw ie k  k o ­
rz y śc i d la  ich  p o siad aczy a  ze znaczn ą szkodą dla 
d z ia ła ln o śc i k re d yto w e j K a sy. M im o to d z ia ła l­
ność ta, a czk o lw ie k  skon cen tro w an a g łó w n ie na
I. p ó łro czu  ro k u  spraw ozdaw czego, p rzed staw ia 
się  p rzecież bardzo p o kaźn ie, a lbow iem  łączn a 
sum a w y p ła co n y ch  k red ytó w  k ró tk o  i  d łu g o te r­
m in o w ych  w y n io sła  z l 15,304.600.— , a zatem  ty l­
ko n iesp ełn a o 10% m n ie j n iż  w  ro k u  1930.

Z po w yższej sum y ud zielo n o  we fo rm ie  k re d y ­
tów w ekslo w ych , po n a jw ię k sze j części zab ezp ie­
czonych k a u c ja m i h ip o le czn e m i: a ) n a cele b u ­
dow lane w  K ra k o w ie  z ł 6,373.000.— , b ) n a  cele 
b udow lan e poza K rako w em  z ł 1,474.000.— , c) na 
cełc ro ln icze  z ł 330.000.—, d ) n a  różne cele a  m ię­
dzy n ie m i n a  p rze m ysł, h an d e l i  ręko d zieło  zł
2,017.000.— , w  k o ń cu  zaś dano n a p o życzki h ip o ­
teczne długoterminowe (annuiletowe, ratalne i w 
rachunku bieżącym), zabezpieczone na nierucho­
mościach w mieście Knaikorwie z l 5,111.000.—.

W k ła d y  na k siąże czka ch  oszczędnościow ych 
w y n o siły  z końcem  ro k u  1931, ja k  to ju ż  p o w yżej 
podano zł 53,451.051.54, zaś w k ła d y  na ra c h u n ­
k a ch  b ie żących  zł 2,204.208.73, c z y li że ogólna su ­
m a w kład ó w  w y n o si zł 55,655.260.27. O d po w ied­
n io  do tego u k sz ta łto w a ły  się  i k re d y ty  K a sy . I  tak 
p o rtfe l w e kslo w y p rzew ażn ie  na h ip o tekach  za ­
bezpieczony doszedł do sum y z ł 36,908.213.92, p o ­
ż y c z k i hipoteczne łą czn ie  z p o życzkam i na sk ry p - 
ta i  w  ra c h u n k u  b ieżącym  w yn o szą sum ę z ło ­
tych  15,575.255.79, z a lic z k i ud zielo n e Z a k ła d o w i 
Z astaw n iczem u  z ł 1,481.686.— , wszystkie kredyty 
poiwyższe w y n io s ły  razem w d n iu  31 grudnia 1931 
z ło ty ch  53,965.155.71.

W ła s n y  m a ją te k  K a sy  z w ię k sz y ł się w r. 1931 
o z ł 385.833.06 i  w y n o sił z  końcem  tegoż ro k u  z ło ­
tych  4,901.004.54, ogólny m a ją te k  będący pod z a ­
rządem  K a sy  z w ię k sz y ł się  w  tym  sam ym  czasie 
o sum ę z ł 3,687.259.84 i w y n o sił z ł 64,806.563.81. 
O g ó ln y ohrót k a so w y w y n o sił w  ro k u  sp ra w o ­
zdaw czym  zl 424,186.946.85. Z y sk  u zy sk a n y  z o - 
bro tó w  K a sy  w  ro k u  1931 w y n o si z ł 421.949.16.

P ożądana i  spo d ziew an a p o p raw a stosunków  
gospodarczy c li m a sp ro w a d zić  za sobą spad ek 
cen, k tó ry  ze sw e j stro n y  je st je d n a k  zale żn y od 
p o ta n ie n ia  ko sztó w  p ro d u k c ji, a zatem  także i 
stopy p ro cen to w ej. Do o b n iżk i le j o sta tn ie j la k  
po stro n ie  czy n n e j ja k  i  b ie rn e j b ila n su  dążą w 
zasad zie  i  K a s y  O szczędności, a w  szczeg ó ln o ści

nasza In s ty tu c ja , k tó re j k re d y ty  ju ż  d ziś należą 
w P olsce do n a jta ń szy ch . Stopa p rocentow a sto­
sow ana p rz y  k re d y ta ch  w  tu te jszej K a sie  obniżo­
na bow iem  zo stała  z  dniem  1 k w ie tn ia  1931, p o ­
now nie i w y n o si od pożyczek w e kslo w ych  i  s k ry ­
p to w ych  8—10% , zaś od pożyczek h ipo teczn ych  
4.5— 8%.

O d w kład ó w  oszczędnościow ych i na ra c h u n ­
kach  b ieżących  o p ie w ających  na złote p ła c iła  K a ­
sa 6— 8%, od ta k ich  sam ych  w kład ó w  d o laro w ych  
3— 5.5%. Pow yższe sta w k i procentow e sto suje się 
w zależn o ści od krótszego w zględnie dłuższego 
te rm in u  w yp o w ied zen ia, k tó ry  p rz y  w k ła d a ch  
zlo to w ych  ro zciąg a się stopniow o do trzech m ie ­
sięcy, zaś p rz y  d o laro w ych  do p ó ł roku.

Od pożyczek u d zie lo n ych  przez Z a k ła d  Z a staw ­
n iczy , o ile  nie p rz e k ra c z a ją  50 z ł, p o biera się  12%, 
od w yższych  —  16%, w  je d n y m  i  d ru g im  w y p a d ­
k u  łą czn ie  z n ale ży to ścią  za stem ple oraz za o sza­
cow anie, ubezpieczenie i  p rze ch o w a cie  zastaw u.

A  teraz k ilk a  słów  o p rzeb udo w ie i  o d n o w ie n iu  
gm achu K a sy  i  jego urządzeń. R oboty, rozpoczęte 
w  p oło w ie r. 1930, zo sta ły  obecnie ju ż  ukończone, 
a urzędow anie na now ej h a li o p e ra cy jn e j o db y­
w a się naw et ju ż  od w rze śn ia  1931 r . z w ie lk ą  w y ­
godą d la  stro n  i  p erso n elu  K a sy . N aw iasem  m ó- 
w iąp, h a la  o p e ra cy jn a  K a sy  O szczędności m iasta 
K ra k o w a  je st je d n ą l  n a jw y g o d n ie jszy ch  i n a j­
p ię k n ie jsz y c h  w  K ra k o w ie . D zie ła  p rzeb udo w y 
gm achu K a sy  d o k o n ali a rc h ite k c i in ży n ie ro w ie  
S ta n isła w  F ilip k ie w ic z  i  J u łju s z  K o lan zo w ski w  
n a jśc iś le jsz y m  ko n takcie  z Zarządem  K a sy , k tó ry  
w o b m yśle n iu  p la n u  p rzeb ud o w y, a następnie W 
d o p iln o w a n iu  jego w yk o n a n ia  ja k  n a jp iln ie js z y  i 
n ie u sta n n y  b ra ł u d zia ł.

Po p rze d staw ie n iu  pow yższego sp raw o zd an ia 
N a cze ln ik  Z a rząd u  D yre k to r D o ra w sk i p o d n ió sł 
z uzn an iem  p ełn ą p o św ięcen ia p racę  u rzę d n ik ó w  
K a sy  i  słu żb y w śród n a jtru d n ie jsz y c h  w aru n kó w  
w  ro k u  spraw o zd aw czym  i  w y ra z ił w szystkim  
p raco w n iko m  K a sy  ja k  najgorętsze p o d zięko w a­
n ie, a kończąc z w ró c ił się z prośbą do R a d y  K a sy
0 p rz y ję c ie  do w iad o m o ści tego sp ra w o zd a n ia  o- 
ra z  zam kn ięć ra ch u n k o w y ch  tudzież b ila n su  K a sy
1 Z a k ła d u  Z astaw n iczeg o  za ro k 1931 celem  p rze ­
dło żen ia ic h  P re zyd e n to w i m ia sta  do p o w zięcia 
co do n ich  u c h w a ły  przez R adę M ie jsk ą  (§  29 
statutu K a s y )..

N astępnie P rzew o d n iczący R a d y K a sy  u d z ie lił 
głosu Wiceprezydentowi m ia sta  W ito ld o w i O - 
stro w skiem u, który jako Przewodniczący Komisji 
R e w iz y jn e j z ło ż y ł w  je j im ie n iu  sp raw o zd an ie  z 
d o ko n an ych  w  ciąg u  ro k u  spraw o zdaw czym  w ie ­
lo k ro tn y ch  re w iz y j k sią g  K a sy  O szczędności i po­
w ie rzo n y ch  je j fun d uszó w  o raz re w iz ji zam kn ięć 
ra ch u n k o w ych  i  b ila n su  za ro k  1931. S p raw o ­
zd aw ca za zn aczył, że c a ły  tok u rzę d o w an ia w K a ­
sie O szczędności i Zakładzie Z a staw n iczym  odby­
w a ł się  sp ra w n ie  i p ra w id ło w o , że w szystk ie  k s ię ­
g i b y ły  prow adzone celow o i w zorow o, oraz że 
w szy stk ie  a lle g a ty  kasow e i  b u ch a lte ry jn e  z n a j­
d o w a ły  się w  n a jz u p e łn ie jsz y m  p o rząd ku . Z a zn a ­
czyw szy, iż  ostateczne a b so lu to rju m  d la  Z a rząd u  
K a s y  z  czyn n o ści i ra ch u n k ó w  za ro k  1931 u ch w a ­
l i  R ad a M ie jsk a , w n o si o zatw ierd zen ie  sp raw o ­
zd a n ia  Z a rząd u  z d z ia ła ln o śc i K a sy  za ro k 1931 
w ra z  z zam kn ięciem  ra ch u n k ó w  i b ilan sem  K a sy  
O szczędności m iasta  K ra k o w a  i Z a k ła d u  Z a sta w ­
niczego i u d zie len ie  a b so lu to rju m  Z a rząd o w i K a ­
sy  z  w yrażen iem  pełnego u zn a n ia  za g o rliw ą  i 
w yd atn ą p racę N a c z e ln ik o w i Z a rząd u , C złonkom  
Z a rząd u  o raz urzę d n iko m  K a sy , zw łaszcza że p ra ­
ca ta w  ro k u  sp raw o zd aw czym  od b yw ała się w 
w yją tk o w o  cię żk ich  w a ru n k a ch , ta k  z pow odu
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p rzeb u d o w y gm achu K a sy , ja k  i  po go rszenia się 
stosunków  gospodarczych.

Po p rzep ro w ad zo n ej d y s k u s ji w n io sek p o w yż­
szy  R ad a R a sy  u c h w a liła  je d n o m y śln ie  z tem , że 
będzie on p rzed ło żo n y P re zy d e n to w i m ia sta  ce­
lem  p o w zię cia  u c h w a ły  p rzez R adę M ie jsk ą .

Z k o le i P rzew o d n iczący R a d y  K a s y  u d z ie lił p o ­
n o w nie głosu N a cze ln ik o w i Z a rzą d u  D yre k to ro w i 
Jó ze f owa D o raw skie m u , k tó ry  im ie n ie m  Z a rzą d u  
K a s y  p rze d sta w ił p ro je k t ro z d z ia łu  czystego z y ­
sk u  K a sy  za  ro k  1931, w ynoszącego zł. 421.949.16, 
S p raw o zd aw ca p ro p o n u je  p rzezn aczyć ja k o  d o ta­
cję  do F u n d u sz u  zasobow ego po m y ś li § 25 s ta ­
tu tu  K a sy  z ł 230.499.16, zaś resztę z y sk u  w  kw o ­
cie  z ł 191.450.—  ro z d z ie lić  n a  dob roczynne i  ogól­
n ie  pożyteczne cele m iejsco w e  (§  25 statu tu ),
0 czem  n a ■wniosek R a d y  K a s y  m a o stateczn ie z a ­
decydow ać R a d a  M ie jsk a . S p raw o zd aw ca p ow o ­
łu je  się  n a szczegółow ą listę  ro z d z ia łu  datków .

N ad  p rzed ło żo n ym  przez Spraw ozd aw cę w n io ­
sk ie m  ro z d z ia łu  czystego z y sk u  K a s y  ro z w in ę ła  się 
d y sk u sja , poczem  w  zarządzonem  p rzez P rzew o d ­
nicząceg o  g ło so w an iu  R a d a  K a s y  p rz y ję ła  w n io ­
sek ten w ię k szo ścią  głosów  celem  p rzed ło że n ia go 
do u c h w a ły  R a d zie  M ie jsk ie j.

D n ia  26 k w ie tn ia  b. r . o db yło  się  p le n a rn e  p o ­
sied ze n ie  R a d y  M ie jsk ie j pod przewodnictwem 
P a n a  P re zyd e n ta m iasto  W ła d y sła w a  BeMmy Ptra- 
żm ow skiego, n a którem  na sku te k p rzed ło żo n ych  
p rzez P rzew o dnicząceg o  K o m is ji R e w iz y jn e j K a ­
s y  O szczędności, W ice p re zy d e n ta  m iasta  p. W i­
to ld a O strow skiego, o raz im ie n ie m  S e k c ji S k a r­
b o w ej R a d y  M ie jsk ie j p rzez p. D r B o le sła w a  C zu - 
ehajo w skieg o , w n io skó w  u ch w a lo n y ch  p rzez R a ­
dę K a sy , R a d a  M ie jsk a  z a tw ie rd z iła  je d n o m y śln ie
1 w  c a łe j ro zcią g ło ści p rzedłożone je j sp raw o zd a­
n ie  z  d z ia ła ln o śc i K o m u n a ln e j K a sy  O szczędności 
m ia sto  K ra k o w a  i  Z a k ła d u  Z astaw niczeg o  za ro k  
4861 w ra z z b ila n se m  o raz zam kn ięciem  ra c h u n ­
kó w  tudzież ro z d z ia ł zysk ó w  z d robn ą ty lk o  z m ia ­
n ą w  w y k a zie  datków  n a do b roczynne i  ogólnie 
pożyteczne c e k  m iejsco w e, u d z ie la ją c  a b so lu to - 
r ju m  Z a rzą d o w i K a s y  z  za rzą d u  w  r. 1931 i w y ­
ra ż a ją c  zarazem  p ełn e u zn an ie  za g o rliw ą  i  w y ­
d a tn ą p racę  N a cze ln ik o w i Z a rząd u , C złonkom  
Z a rzą d u  i  w szy stk im  p raco w n iko m  K a sy  O szczęd­
n o ści m ia sta  K ra k o w a .

D a tk i p rzyzn an e  z czystego zy sk u  K o m u n a ln e j 
K a sy  O szczędności m ia sta  K ra k o w a  za ro k  1931 
są  następu jące:

ł .  R e sta u ra c ja  K o ścio ła  M arjaekieg o
(razem  93.000)    18.000.—

2. R e sta u ra cja  K o ścio ła  na Skałce . 3.600.—
3. R e sta u ra cja  K o ścio ła  św . P io tra

i  P a w ła  ............................................  3.600.—
4. R e sta u ra c ja  sarko fag ó w  w  grobach 

k ró le w sk ic h  w  K ated rze na W a ­
w e lu  ......................................................  1.800—

5. B udow a K o ścio ła  p a ra f jałn ego
w  D ę b n ik ach  ...................................  900.__

6. R e sta u ra c ja  K o ścio ła  S. S. D o m i- 
n ik a n e k  n a  G ró d ku .........................  450._

7. R e sta u ra c ja  zab ytkó w  sta re j boż-

n ic y  ......................................................  1.800.—
8. B udo w a dom u im . J. P iłsu d sk ie g o  

w  K ra k o w ie  ....................................
9. R e sta u ra c ja  K o ścio ła  św . M arka

10. R e sta u ra c ja  K o ścio ła  św . W o jc ie -
ch a « « ■ • * » . . . . .

U . R e sta u ra cja  K o ścio ła  X X . P ija ró w
12. R e sta u ra c ja  K o ścio ła  św . K rz y ż a
13. R e sta u ra cja  K o śc io ła  św . A g n ie szk i
14. B udo w a dom u Z w ią zk u  M ło dzieży 

P rzem . i R ękodz..................................
15. B udo w a dom u m jeszk. d la  żo na­

tych  szeregow ych P . P .....................  300.—
16. W o jew ódak. K o m ite to w i B u d o w y

dom u B ra tn ie j P om ocy Stud. U. J . 4.500.—
17. B udo w a K a to lick ie g o  D om u A k a ­

dem ickiego ....................................  1.800—
*8. Budow-a „D om u Z d ro w ia " uczenie

sem in arjó iw  żeńs. w  K j^ k o w ie  . 1.800.— ,

19. B udo w a dom u robotniczego w  P o d ­
górzu ..............................................  450.—

20. S zp ita l OO. B o n ifra tró w  w K ra ­
kow ie .......................... . . . . 3.150.—

21. S z p ita l iz ra e lic k i w  K ra k o w ie  . . 3.150.—
22. S z p ita l SS. M iło sie rd z ia  św . W in ­

centego a P aulo  w  K ra k o w ie  . . 450.—
23. Budow a gm achu Z a kład ó w  lecz­

n iczo -w ych o w aw czych  U. J. d la
d zie ci jagM czych................................... 900.—

24. T o w arzystw o  p rze ciw g ru źlicze  . 1.500.—
25. T o w arzystw o  o p ie k i nad p sy ­

ch iczn ie  ch o ry m i .......................... 900.—
26. P o lsk i C ze rw o n y K rzy ż, O kręg 

K ra k o w sk i .  .................................... 200.—
27. K ra k o w sk ie  O chotnicze T o w a rz y ­

stw o  R atu n ko w e  .................... ..... 450.—
28. K siążęco  - A rc y b isk u p i „K o m itet 

P om ocy g ło d n ym " ....................  4.500.—
29. T o w arzystw o  D o h io czyn n o ści . 900.—
30. SS. M iło sie rd z ia  „D orn p ra c y " . 1.350.—
31. Z w iąze k  K o m itetów  p a ra fja łn y c h

o p ie k i nad ub o gim i . . . . . '450.—
32. Stow . P ań  M iło sie r. św . W in c e n ­

tego a P a u lo  d ła  ub o g ich  ch o rych  200.—
33. T o w . M ęskie św . W in c . a P a u lo ,

na w sp a rcia  d ła  ub ogich . . . 200.—
34. S ch ro n , ub o g ich  B ra ta  A lb e rta  d ła  

bezdom nych n a żyw n o ść i  odzież 750.—
35. K u c h n ia  SS. F e lic ja n e k  d ła  ubo­

g ich  studentów  ............................... 1.000.—
36. Z w ią ze k  w dów  po p ow stańcach

z r. 1863/1864 na zapom ogi . . . 400.—
37. Stow . W z a j. P om ocy R ę k o d z ie ln i­

kó w  i P rzem ysło w ców , na w sp a rc ia  400.—
38. Stow. R ezerw , i b. W o jsk , w  K ra ­

ko w ie n a  zapom ogi d la  czło n kó w  500.—
39. Z w ią ze k  p o d urzęd n ikó w  i sk o n ty-

stóiw na fu n d u sz w dów  i  siero t . 200.—
40. S to w arzyszen ie  studentów  W . S.

H . na cele B ra tn ie j P om ocy . . 200.—
41. Z a k ła d  ks. S ie m aszki d la  b ied n ych

i o siero co n ych  ch ło p có w  . . . 2.700.—

42. S ch ro n , im . K s. L u b o m irskieg o , na
opiekę nad ubogą m ło dzieżą ręk. 900—

43. T o w arzystw o  b u rsy  p rzem ysło w e j
d ia  o siero co nych  dziew cząt . . 300.—

44. Zw . M ło d ych  P ó łek, na cele o p ie ki
n ad pracującem u dziew czętam i . 450.—

45. K a to lic k ie  T o w arzy stw o  O p ie k i
n ad g łuch o n iem em i d ziećm i . . 250.—

46. T ow . O ch ro n y d zie ci i  m ło d zie ży 1.800.—
47. T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł d zie ci . - 1.800.—
48. S to w arzyszen ie „R o d zin a  S ie ro ca"

w  K ra k o w ie  ....................................  900—
49. K o n g reg acja P ań  D zie ci M airji, n a 

opiekę nad zan ied h an em i dziećm i
na K a z im ie rz u  ............................... 300.—

50. K ra k . T o w . im . Ks- P . S k a rg i, n a
opiekę n ad zan ied b an ą m łodzieżą 300.—

51. T o w arzy stw o  „R a tu jm y  m a tki
i  n iem o w lęta" ............................... 200.—

52. T o w . O p ie k i n ad p o d rzu tka m i . . 450.—
53. Z w . p ra c y  o b y w a te lsk ie j kobiet,

na cele o p ie k i n ad dzieckiem  , .. 450.—
54. S e k cja  O p ie k i p o zaszko ln ej L ig i 

K a to lic k ie j O kręg, n a odzież d la  
n a jb ie d n ie jsz e j d zia tw y  , . , 200.—

55. S e k cja  M iło sie r. Sod. M a rj. N aucz.,
na odzież d ła  u b o g iej d zia tw y  . , 200.—

56. G łó w n y K om , O p ie k i n ad  O ch ro n ­
k a m i d ła  d z ie c i . ....................  2.250.—

57. P a tro n a t O p ie k i n a d  w ię źn ia m i 200.
58. L e g ja  In w a lid ó w  W o js k  P o lsk ich  200.
59. Z a k ła d  w ych o w aw czo -p o p raw czy 

„Jó ze fó w " d la  d zie w cząt . . . .  100.
60. S e k cja  E ko n o m iczn o  -  Społeczna 

Z w . In te lig e n c ji P o lsk ie j w  K ra ­
ko w ie, n a  ja d ło d a jn ie  . . . .  100.—

61. T o w . O p ie k i n ad  w d o w am i i s ie ro ­
tam i po o fice ra ch  i  urzędn . w o jsk . 200.—

62. K a to l. Z w . P o le k , na u trzym a n ie  
sc h ro n isk a  d ia  bezrob. dziew cząt . 900.—

63. B ra tn ia  Pom oc S tud. A kad . S ztuk
.... P ię k n y ch  . . ................................  100.—

9.000—
450—

450—
450—
450—
460—

64. B ra tn ia  Pom oc Stud. P ań stw o ­
wego P edagogjum   ..................... 100—

65. W y d z ia ł A d m in .-G o sp . p rz y  Szko­
le E k o n o m .-H a n d l. n a  cele m ałe -
rja ln e j pom ocy m ło d zie ży . . .  460.—

66. S o d a lic ja  M a rja ń sk a  N au czycie le k
w  K ra k o w ie , na w spom aganie -1. 
ch o ry ch  n a u c z y c ie le k ..................... 20&-—

67. D y r. U n iw . S zk o ły H y g je n iste k
i P ie lę g n ia re k  na p o rad n ie  . . 460.—

68. Z a rzą d  G łó w n y i Koła T. S. L. . 4.000.—
69. R o b o tn iczy In s ty tu t O św ia ty  i  K u l­

tu ry  Lm. Stefan a Żerom skiego . . 500.-—
70. Kolegjum Wykładów Naukowych 300,—
71. T o w arzystw o  S zk o ły  K u p ie c k ie j.

na cele naukow e .......................... 30&—
72. Z w . M ł- C h rzęść. Y . M. € * A 4©a d o ­

żywianie i kształcenie chłopców . 500.—
73. Zw . K ato l. Stow arzyszeń M ło d zieży 

P o lsk ie j, A rc h id ie c e z ji K ra k o w s k ie j 45©v—
74. Sodałicji Marjańskiej Nauczycie- y,

lek, na odnowienie szat htwrg. (Na ,
najbiedniejszych kościołów . . 300.—

75. Związek Stowarzyszeń Katol. Ro­
botników Archidiecezji Krak. . 200—

76. Polski Biały Eaayż, Zarząd Okrę­
gowy w Krakowie ........................300.—

77. Towarzystwo Miłośników Historji
i Zabytków m. Krakowa . . . .  24)00.—

78. Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych ł.500.—
79. Tow. Przem. Ludów. Małop. Zach. 

i ŚL, na popieranie przem. chałup.
80. Muzeum Etnograf, w Krakowie 
84. „Jednoróg" Cech Art.-Plastyków
82. Zarząd Główny Zw. Młodej Polski, 

na cele ku ltruraino-oświahywe . .
83. Towarzystwo Artystów Grafików 
84 . Z w. Zaw. Literatów Polskach . ,
86. Zw. Pol. Artystów Plastyków . .
86. Pol. Tow. Op. nad grobami bohat.
87. Zarząd Powszech. Wykładów U . J.
88. Dyrekcja Polskiej Szkoły Nauk 
Politycznych, na bibijotekę . . .

89. Miejskie Muzeum Przemysłowe .
90. Towarzystwo Oratoryjne , . .
91. Stow. śpiew. „Lutnia Robotnicza"
92. Krak. Tow. Śpiewackie ,JEcbo“ .
93. Tow. Śpiew. „Hasło" w Krakowie
94. Zw. Chórów Kośc. Arch. Krak. . .
95. Orkiestra niższych funkcjom. Gani- i 

ny m. Krakowa „Harmonia" . .
96. Komitet organizacyjny koncertów 

szkolnych w Krakowie . . . . ,
97. Tow. Muzyczne w Krakowie • ,
98. Związkowi Strzeleckiemu w Kra­

kowie, na cele kuł tur.-oświat, łącz- 
nie z T-weon Przyjaciół Zwsązłiw 
Strzel.  ........................8)008,—

99. Miej. Kom. L .  O. P. P- w Krakowie SIMt—
100. Miejsk. Kom Wych. Faz.

na cele własne • • • • 900.—•
na subwencje dła towa­
rzystw sportowych . . 900.— 1.300*—

101. Liga Morska i Kotoojalna Odda.
w Krakowie ...............................  400

102. Polskie Tow. Gimnastyczne „So­
k ó ł" w  K r a k o w i e ................................ hOOfe—

103. Woj. O ddz. Związku H arce rstw a 
P o lskieg o  w  Krakowie . . . .  1.000—

104. K o m ite to w i opiekującem u wę K o p ­
cem Kościuszki  ....................  300—

105. Zarząd Parku miej. „Las WotefcT MftOr—
106. K o lo n  je  w a k a cy jn e  dka uczni 

i u cze n ie  szkó ł pow sz. i  średto.
w  K ra k o w ie   ..................................... tkOOOt—

107. Subwencje na cek- dobroczynne
i  k u lt.-o św ia to w e  żyd o w skie  , -. łl.OOOr—

108. Gmina miasta Krakowa na cełe 
dobroczynne . . . . . . . . .  łOśJOOi*—

109. G m in a m . K ra k o w a  na „Żłóbek
m i e j s k i " ..............................................  40.000—

T e rm in  w y p ła ty  p o w yższych  k w o t będzie poda­
ny in te re so w a n ym  w  drodze p ise m n ej.

450—
460—
100—

300—
100—

460—
m —
2 0 0 —

200—

300—  
300—  
200—  

200—  

300—  
200.—  ; 

200— i

250—

w a -
r n —
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kościelnem , a po św ieck u  (bo i do św ie ck ich  a r ­
gum entów  zn iża  się ks. M ire k ) m otyw ow anej 
tem, że nad k o n sty tu cją  d y sk u tu je  się, n im  się je j 
tekst u c h w a li, a więC je j źró d ło  je st zam ącone 
targam i.

N ie ch a j ks. M ire k  p rz y ło ż y  tę skalę  rozum o­
w a li o „w y targ o w an y ch  p a ra g ra fa ch " np. i  do 
w sze lk ich  d yp lo m atyczn ych  zobow iązań.

Co to je st konkordat z K atykan em ?
T o  w y n ik  targów  pom iędzy p rzed staw icielam i 

p ań stw a, a reprezen tan tam i W a ty k a n u .
W ed le takiego ro zu m o w an ia —  w olno ty ch  p a ­

ra g rafó w  n ie  trzym ać się , dow odząc że, ja k o  p ro ­
d u kt ko m pro m iso w y są one do laniem  w ody do 
w in a , któ rą  każda stro n a m ia ła  ze sobą. W  p a ń ­
stw ie  dem okratycznem  k o n stytu cja , będąca fu n ­
dam entem  gm achu państw ow ego m u si p osiadać 
cechy p ra c y  zb io ro w ej. I  m u si doznawrać p o słu ­
chu-

N ie trzeba dodaw ać, że g o ścin y a rty k u ło w i ks. 
M irk a  u d z ie /ił „C zas".

OOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX300C>

Czas odnowie przedpłatę 
na mai

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)OOOG

I  k r a ju  i ze  ś w ia t a
N A G R O D Ę  A R T Y S T Y C Z N Ą  M. Ł O D Z I w kw o ­

cie 10.000 z ł. o trzym ał W ła d y sła w  S trze m iń sk i, 
artysta m alarz.

Ś M IE R T E L N A  W A L K A  M IĘ D Z Y  B A N D Y T A ­
M I. W  la s k u  M a ry sin  pod Ł o d zią  m ia ła  m iejsce 
krw aw 7a zb ro d n ia  n a tle  o so b istych  p o rach un kó w  
m iędzy7 dw om a w łam yw aczam i F r. R a js k im  i  F r. 
K iełaJdem . R a js k i s trz e lił z  o d leg ło ści k ilk u  k ro ­
kó w  do K ie la k a , ra n ią c  go śm ie rte ln ie  w  serce 
poczem  zbiegł. Z a m o rd ercą rz u c ili s ię  w  pogoń 
ch ło p i i  p o lic ja . W id ząc, że n ie  zd o ła um kn ąć, R a j­
s k i za trzym a ł się  i s trz e lił sobie w  usta, z a b ija ją c  
się  n a m ie jscu . L e k a rz  stw ie rd z i! zgon obu b a n d y ­
tów. O b aj w łam yw acze ska za n i b y li p rzez sąd w 
K ik a c h  na 6 la t w ię zie p ia  za  n ap ąd ra b u n k o w y 
i gw ałt.

S K R Y T O B Ó JC Z E  Z A M O R D O W A N IE  P O L I­
C JA N T A  N A  G Ó RN YM  Ś L Ą S K U . W  ub. sobotę w
nocy ro ze szła  się  w iadom ość o skrytob ójczem  m o r­
d erstw ie, dokonanem  n a osobie st. posterunkow ego 
p o lic ji ś lą sk ie j 49-letn ie g o  Jó ze fa G ajd y , w  N o­
w ej W si n a  k o lo n ji R ym era. M ordu dokonano o 
godz. 23‘30 p rz y  u l. 3 M a ja , obok m ostu nad poto­
kiem  K o ch łó w ka, w c h w ili, gdy G a jd a  szedł na 
służbę. M orderca d a ł z u k ry c ia , praw dopodobnie 
z  poza p o ręczy betonow ej, w zględnie zn ajd u ją ceg o  
się  w p o b liżu  n asyp u  jeden strza ł z b ro n i w iełko - 
k a lib ro w e j tak, że k u la  p rze szyła  n a  w ylot szyję  
G ajd y i  spow odow ała natych m iasto w ą śm ierć. P o ­
lic ja  w yzn a czy ła  1.000 z ł. nagrody za w y k ry c ie  
spraw ców  m ordu. G ajd a o sie ro cił 7 d zieci, b ę d ą ­
cych  n a  jego u trzym a n iu .

K R W A W A  T R A G E D JA  W  T O M A S Z O W IE . —  
W  Sobotę o godiz. 2 p o p o łu d n iu  ro ze g rała  się w 
Tom aszow ie k rw a w a  tra g e d ja , f in a ł ośm ioletniego 
sto sun ku m iło snego  m ięd zy 43-le tn ią  R a jz ą  E li, 
a  31-le tn im  B o n ifacym  G erardem . E li, jeszcze 
p rzed  w o jn ą  św iato w ą w y je ch a ła  do A m e ry ki, z 
k tó re j p o w ró ciła  w  ro k u  1924, p rzyw o żąc dość 
zn aczn y m ajątek. W kró tce  za  p rzyw ie zio n e  p ie ­
n iąd ze  n a b y ła  dw a w iększe gospodarstw a w ie j- 
sikie o raz m ły n  w e w si B e jn a ch  pow . raw skieg o . 
W  m ły n ie  tym  ja k o  ro b o tn ik  za tru d n io n y  b y ł Ge­
ra rd  i  w krótce m ięd zy n im  a  jego chlebodaw czy - 
n ią  z a w ią za ł się stosunek m iło sn y , przyczem  G e­
ra rd  b y ł n a całko w item  u trz y m a n iu  sw ej ko ch an ­
k i, sam  nie p ra co w a ł i żad n ych  in n y c h  źró d eł do­
chodów  m e m ia ł. O statnio E li c h c ia ła  zerw ać ze 
sw ym  ko chan kiem , je d n a k  ten sta ra ł się n ie  dopu­
śc ić  do lego. N a tem  tle  p o w staw ały scysje , które 
d o p ro w ad ziły  do krw aw ego  ro zw ią za n ia . W  sobo­
tę E li  zako m u n iko w a ła G erard o w i, iż  ostatecznie 
*ryw a z n im . P o  o stre j w y m ia n ie  słó w , G erard 
b ły sk a w ic z n ie  w y cią g n ą ł re w o lw e r i w yce lo w ał w 
stronę ko ch an k i. E li, n ie  tra cą c z im n e j k rw i, rz u ­
c iła  się  do okna, p ra g n ą c rato w ać się  ucieczką, 
je d n a k  n ie  zd ą żyła  u p rze d zić  zam iaró w  G erarda. 
P a d ły  d w a strza ły , je d n a  z  k u l u g o d ziła  EU  w g ło ­
wę. G e rard  p rz y sta w ił re w o lw e r do sk ro n i, p a d ł 
trzeci strza ł, któ rym  ko chanek u s iło w a ł pozbaw ić 
się  ży cia . P o lic ja  p rz y b y ła  n a m ie jsce  k rw a w e j 
tragedjii. Z aw ezw any le k a rz  stw ie rd z ił u  EU  ran ę 
p o strzało w ą głow y i po n ało że n iu  o p a tru n ku  p o ­
zo sta w ił ją  n a m ie jscu , n ato m iast w alczącego ze 
śm ie rcią  G erard a p rzew ie zio n o  do szp ita la . Stan 
sam o bójcy je st b e zn ad zie jn y.

w dobie oszczędzania używaj herbatników miodowych
zamiast drogich ciasteczek, tanich lecz równic dobrych ż  f a b r y k i :  a .  r o t h e ,  k h a k ó w ,  s ł a w k o w s k a  20.

Wypuszczenie z więzienia tow. dra Szumskiego
A reszto w an y podczas generalnego s tra jk u  w 

K ra k o w ie  w  d n iu  16 m arca b r. tow. d r. R o m uald 
S zu m ski, w ceprezes O K R  P P S  K ra k ó w - m iasto, 
został w czo ra j rra polecenie sędziego śledczego 
w yp uszczo n y n a  w o ln ość z w ię zie n ia  sądu o k rę ­
gowego karnego.

T o w . d r. R . S zu m ski p rze sie d zia ł w  w ię zie n iu

śledczem  47 d n i.
Stan ie on przed sądem  grodzkim , ja k o  o ska r­

żony za p rzem ów ien ie w ygłoszone podczas zgro­
m ad zen ia ludow ego w  d n iu  16 m arca  br.

T o w . dr. S zu m ski je st o statnim  w yp uszczo nym  
na w o ln ość z  po śró d areszto w anych  w  K ra k o w ie  
w z w ią zk u  ze stra jk ie m  generalnym .

Dalsza militaryzacja magistratu krakowskiego
P osady w  m a g istra cie  k ra k o w sk im  zaczyn a B B  

system atyczn ie obsadzać „sw o im i". P o p. S tra si- 
k u , k tó ry  zo stał p rze n ie sio n y n a stan o w isko  n a ­
cze ln ik a  b iu ra  ew idencyjnego, aby w  se k re ta rja - 
cie p re z y d ja ln y m  m ag istra tu  zro b ić m iejsce  p. 
P io tro w sk ie m u , em erytow anem u p p u łk o w n ik o w i, 
p rz y sz ła  k o le j n a in n e  pow ażne stan o w isko  w  
m ag istracie  k ra k o w sk im .

Ja k  się d o w iad ujem y, na to stan ow isko  m a 
p rz y jś ć  p. ż a k , b. o fice r leg jo n o w y, obecnie h a n ­
d la rz  żelaza i sekretarz B B W R  w ojew ództw a k ra ­
kow skiego.

T a k  w ięc m oże w n ied łu g im  czasie za jm ą  sta­
n o w isk a  w ie lo le tn ich  u rzę d n ikó w  em eryci w o j­
skow i.

- 0 0 0 ~

Konsul peruwiański wraz z żoną odebrali sobie życie
TRAGEDJA NA TLE KRYZYSU

W  K ra k o w ie  w dom u p rz y  u l. D łu g ie j 27 ro ­
zeg rała się w  d n iu  w czo rajszym  trag e d ja  ro d z in ­
na n a tle k ry z y su  gospodarczego.

Oto honorow y k o n su l R zeczyp o sp o litej Peru 
M a rja n  W a lte r ( la ł 50)  i  żona jego S te fa n ja  (la t 
40)  p o p e łn ili sam obójstw o przez o trucie. Służba, 
n ie  m ogąc dobudzić się  o 7 ran o  pp. W alte ró w  
w e zw ała d ra  Pogonow skiego, k tó ry  s tw ie rd z ił u 
S te fa n ji W alte co w ej śm ierć, zaś M a rja n  W a lte r 
d a w a ł słabe o zn a k i życia .

D r. P ogonow ski w ezw ał do pom ocy pogotow ie 
ratun ko w e, któ re  m im o zastrzykó w  n ie  m ogło

p rz y w ró cić  do p rzyto m n o ści k o n su la  i p rzew io zło  
go do szp ita la  św . Ł a za rza  n a o d d zia ł w ew n ętrz­
ny. Po 10 m in u ta ch  W a lte r zm a rł, n ie  o d zyskaw ­
szy p rzyto m n o ści.

Śp. W a lte r b y ł bogatym  przem ysłow cem  i po­
s ia d a ł dość zn aczn y m ajątek, oraz fa b ry k ę  w  
D ęb n ikach . W  o statn ich  czasach z pow odu s iln e ­
go k ry z y su  gospodarczego p o dup adł finansow o, 
co b y ło  powodem  rozpaczliw ego k ro k u  m ałżonków . 
Praw dopodobnie W alte ro w ie  o tru li się w ero n a- 
lem , je d n a k  sek cja  zw ło k  u sta li ostatecznie ja k im  
śro dkiem  m ałżo n ko w ie o d e b ra li sobie życie.

Najtafisze IrOflł© zahupów
m a t e r i a ł ó w  s u k i e n n y c h  d l a  P a n  l  P a n ó w

z n a n y  h u rto w n y

S K Ł A D  S U K N A
M . M E IS E L S
K ra k ó w , Grodzka 36.

Odroczenie procesu Gorgonowej do 14 maja
O P R A W O  K R W I

W  p o n ie d zia łe k  po ra z  d ru g i z ło ż y li sw o ją o p i­
n ję  zn aw cy ch em icy na sp e cjaln e  ich  żądanie, 
gdyż, ja k  tw ierd zą, sobotnie ic h  orzeczenie zo­
stało  m y ln ie  zro zum ian e p rzez prasę. Z n aw cy 
o rze k li, że k re w  zn alezio n a na fu trze  n ależy do 
g ru p y A , lecz je st o p in ją , k tó ra sposób b ad an ia, 
ja k i m yśm y zasto so w ali, m ó w ią zn aw cy, tj. m e­
toda L ard esa, k w e stjo n u jc. A b y up ew n ić się, czy 
fa k ty czn ie  k re w  n ależy do tej g ru p y, n ależało b y 
ją  zbadać m etodą d rugą, t. zw . m etodą H irs c h - 
fe ld a, k tó rą  p rze p ro w ad zić n ik t vvc L w o w ie nie 
p o d ejm ie się,

N astępnie p rzew od n iczący ro zp ra w y  dr. A n to ­
n ie w icz o g ło sił p o stan o w ien ie try b u n a łu , o d rzu ca ­
jące  w n io sek p ro k u ra to ra  o p rze słu ch a n ie  sędziego 
śledczego K u lczyck ie g o , a lb o w iem  przew ód sądo­
w y w y ja w ił dostatecznie tok śledztw a.

T ry b u n a ł o d rz u c ił ró w n ie ż p ra w ie  w szystkie  
w n io sk i o b ro n y z w y ją tk ie m  w n io sk u  o odczyta­
n ie  aktów  p ro k u ra tu ry  z K a to w ic w  sp raw ie  św . 
A ntoniego H alem b y, o ra z p o sła n ie  państw ow em u 
za k ła d o w i h ig je n y  w W a rsza w ie  do biologicznego 
zb a d an ia  k rw i z n a jd u ją c e j się na futrze, św iecy,

W Y R O K  W  S P R A W IE  Z A B Ó JS T W A  T A N ­
C E R K I. P ro ces o zab ó jstw o  ta n ce rk i K o rc z y ń sk ie j 
za k o ń czył się  w sobotę. P ro k u ra to r G rab o w ski 
w n ió sł o u k a ra n ie  D ro żyń skieg o  za  zab ó jstw o  z 
p rem ed ytacją  i do m agał się  n ajw yższeg o  w y m ia ru  
k a ry , t. zn. 15 ła t  ciężkiego w ię zie n ia . O brońcy 
w sk a z y w a li n a o k o liczn o ści łagodzące, któ rem i 
b y ła  zazd ro ść i  s iln y  afekt. S ą d  sk a z a ł D ro ży ń sk ie ­
go n a  osiem  la t w ię z ie n ia .

E C H A  Z A B Ó JS T W A  D Y R E K T O R A  Z A K Ł A ­
D Ó W  ŻYRARDOWSKICH. W  sobotę w  p o łu d n ie  
z w ło k i zam ordow anego d y re kto ra  fa b ry k i ż y ra r­
do w skie  '•Koehlera, z o sta ły  w ycksp ed jo w an  e n a  
dw orzec, osiem  p rz e w ie z ie n ia  do S z w a jo a rji. Ju k  
się o kazu je , o sta tn i m o rd erczy zam ach b y ł ju ż  
d ru g im  z  k o le i, ro k  bow iem  tem u je d n a  z zre d u ­
ko w an ych  u rzę d n icze k  s trz e liła  do d y r. K o e h le ra, 
k tó ry  je d n a k  w ów czas u n ik n ą ł śm ie rci sku tkie m  
tego, że jeden z u rzę d n ik ó w  obecny p rz y  z a jś c iu  
p o d b ił strz e la ją ce j rękę. W y p ad e k  ten w ów czas 
zatuszow ano, d op iero  obecnie w ysze d ł on ma ja w .

chusteczce, szybie okna, o g ro d n ika i n a  k la m kach , 
oraz ty n k u  z basenu. Celem  p rzep ro w ad zen ia tych 
dow odów  ro zp raw a zo stała 'o d ro czo n a do 14 m aja.

D łu g o l e t n i  p r z y k r a w a ć *  f i r m y  J . G A G A T E K

STANISŁAW WARCHAŁ
z  p r a c o w n i k i e m  i i r m y  H .  B L A T T

r. WYSZOGRODZKI!*
m ają  zaszczyt zaw iadom ić P. T. K lijen te lę , że otw orzy li

ZAKŁAD KRAWIECKI przy ul. Zwierzynieckiej 7 (parter)
(drugi dom za kinem Świt).

„Strzelec" w Gnieźnie 
rozwiązany

N a terenie W ie lk o p o lsk i i  P om orza szczególnie 
n ie  u d a ją  się za cią g i strzeleckie. Sporo ju ż  cyto ­
w a liśm y  w iado m o ści stam tąd o ró żn ych  eksce­
sach strze le ck ich , w zg lędnie o czło n kach , któ rzy się 
d o p u szcza li czy7nów  k ry m in a ln y c h .

Z G n ie zn a zaś donoszą o ro z w ią z a n iu  „S trze lca " 
—  z pow odu mekarności. W  k o ła ch  sa n a cy jn y ch  
uw ażano  to o b jaw  w p ływ ó w  k o m u n istyczn ych .

T ym czasem , tak ja k  w szędzie, kaptow ano tam  
czło n kó w  różnem i w ygodam i i  p rz y w ile ja m i. J a ­
k ie  to b y ły  w y ró ż n ie n ia  o p isu je  g n ie źn ie ń sk i ko ­
respo ndent „K u r. P o zn ań skieg o ":

„U rząd zo n o  „S trze lco w i" św ie tlicę  n a  K rzyw em  
K o le, staran o  się d la  jego członków  o p racę i ło  
n ie  je d n o k ro tn ie  ze szkodą żo n atych  bezrobotnych, 
ja k  to m ia ło  m iejsce  w  czasie zeszło ro czn ej k a m ­
p a n ii w  cu k ro w n i g n ie ź n ie ń sk ie j. Tym czasem  je d ­
n a k  o rg a n iz a c ja  ro z k ła d a ła  się od w e w n ątrz".

R óżne k o rzy ści m ogą p rzy cią g a ć członków , 
stw o rzyć zb io ro w isk o  —  ale  n ie  stw a rza ją  żadnego 
łą c z n ik a  ideow ego.

Z lik w id a c ją  pospieszono się  tak, że „S trze le c" 
św ie cić  będzie nieo b ecn ością podczas d e fila d y  
3-m a jo w e j.

s s O O  O  -w
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T E L E G R A M I Pogorszenie ubezpieczenia 
robotników rolnych i leśnych

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 2 m aja.

D z ie n n ik  ustaw  og łasza rozporządzeni©  R a d y 
m in istró w  o częściow em  z n ie sie n iu  g ru p  zaro b ko ­
w y ch  w  ubezpieczeniu n a  w yp ad ek choroby. R o z­
p orządzenie postanaw ia,#  że za podstaw ę do o b li­
czen ia w yso ko ści skład ek w ub ezp ieczen iu  ch o ro- 
bow em  p rz y jm u je  się  w  sto sun ku do p ra c o w n i­
ków  ro ln y c h  i  le śn ych  rze czy w isty  zarob ek ubez­
pieczonego zam iast p ła c y  ustaw o w ej w edle p rze ­
w id z ia n y ch  g ru p  zaro b ko w ych . W y m ia r sk ła d k i

od rzeczyw istego zaro b ku  w prow adza je j w yso ­
kość do n o rm y 6‘5% od zaro b ku. P od rozporządze­
n ie  p o d p ad ają p ra co w n icy  z a tru d n ie n i w  gospo­
d a rstw ach  ro ln y ch , o g ro d n iczych  i  leśn ych  z w y ­
łączen iem  za tru d n io n ych  p rz y  śc in a n iu  drzew . Roz 
porządzenie w eszło w  życie  z  dn iem  1 m aja.

A g e n cja  „ Is k ra "  o b licza, że p rz y ję c ie  za p o dsta­
w ę sk ła d e k  rzeczyw istego zaro b ku  ro b o tn ikó w  r o l­
n y c h  i leśn ych  z m n ie jszy  obciążenie pracodaw ców  
i p raco w n ikó w  o 1% .

— o o o —

Brednie o „zamachu polskim" na Gdańsk
Londyn, 2 m aja. L o n d y ń sk i „ D a ily  Exptress“ 

p rz y n o si d ziś w  fo rm ie  se n sa cy jn e j b red n ie  sw e­
go korespondenta gdańskiego, ja k o b y  P o lsk a  p rz y ­
g o to w yw ała zam ach w  celu z a ję c ia  G d ańska. K o ­
respondent tego d zie n n ik a  d o w ie d zia ł się rzekom o 
z n a jw y ższy ch  sfer k o m isa rja tu  L ig i narod ów  w 
G d ań sku, że w y so k i k o m isarz h r. G ra v in a  m ia ł 
zw ró cić L id ze  narodów  uw agę n a niebezpieczeń­
stw o zak łó ce n ia  p o ko ju  euro p ejskieg o  p rzez P o l­
skę, p la n u ją c ą  zb ro jn e z a ję cie  G d ańska. P o su w a 
się  korespondent naw et do tw ie rd zen ia, że zam ach 
ten b y łb y  ju ż  zo stał doko nany, g d yb y F ra n c ja  n ie  
o d ra d z iła  tego k ro k u  P o lsce ju ż  w  o sta tn ie j godzi­
n ie, m ia n o w icie  w  u b ie g łą  sobotę. K orespondent 
p isze  d a le j, że h r. G raviina m ia ł m u o św iad czyć: 
„P o la c y  s tra c ili ch yb a głow ę, je ś li sądzą, że w  r a ­
zie  g d yb y flo ta  p o lsk a  p rz y b y ła  do G d ań ska, nie 
p rz y je c h a ła b y  tam  flo ta  n iem ie cka w  p rze ciąg u  24 
g o d zin ". D a le j zdaniem  korespondenta P o lsk a  chce 
z a ją ć  G d ań sk i w ten sposób p o staw ić św ia t w o­
bec fa k tu  dokonanego. R ó w n ież korespondent

„ D a ily  M a ił"  i korespondent „ D a ily  Herald" p rz y ­
n oszą podobne p lo tk i, je d n a k  w  fo rm ie  ła g o d n ie j­
szej i p iszą , że z trudem  ty lko  u n ik n ię to  w czo raj 
k a ta stro fy  m iędzynarodow ego p o w ik ła n ia .

Gdańsk, 2 m a ja . Z  se k re ta rja tu  w ysokiego k o m i­
sarza L ig i narodów  w  G d ań sku dementują fanta­
styczne pogłoski trzech d zie n n ik ó w  lo n d y ń sk ich  o 
rzeko m ych  p rzyg o to w an iach  P o ls k i do zaję cia  
G d ańska. Ze sp e cja ln ym  n a ciskie m  dem entow ane 
są te p u n kty, które dotyczą k o m isa rja tu  L ig i n a ­
rodów  i  rzekom ej in te rw e n c ji h r. G ra v in y , ja k  
ró w n ie ż rzekom ego w y w ia d u  b r. G ra v in y  z  ko res­
pondentem  an g ie lsk im . P isz ą c  o a rty k u le  „D a iily  
E x p re ss“ , „D an zig e r L an des-Z .tg." stwierdza* że 
ca łą  tę w iadom ość u sp ra w ie d liw ia  je d y n ie  to, że 
„ D a ily  E x p re ss“ bardzo zbliżony jest do Hitlera, 
a korespondent' tego d zie n n ik a  stale to w arzyszył 
H itle ro w i podczas jego po dró ży p rzed w yb o rczej. 
N ie u leg a w ą tp liw o ści —  p isze  d z ie n n ik  g d ań ski —  
że w iadom ość ta je st w ła śn ie  w ym ysłem  owego 
korespondenta.

W y b o r y  w e  F r a n c j i
P a ry ż, 1 m aja. W y b o ry  do Iz b y  fra n c u sk ie j 

m ia ły  przeb ieg sp o ko jn y. U d z ia ł w yb o rcó w  jest 
zn a czn y tak, że lic z ą , iż  fre k w e n cja  p rzek ro czy 
80 procent u p ra w n io n y ch  do g ło so w an ia. D o go­
d zin  p o po łu d n io w ych  z n ik ą d  n ie  d o n iesio n o  o po­
w a żn ie jszy ch  sta rcia ch . L o kale  w yborcze otw arte 
b y ły  od 9 ran o  do godz. 18 (w ed le  czasu naszego 
godz. 19). Ze w zględu n a sk o m p lik o w a n y system  
o bliczeń głosów  w y n ik  w yborów  zn a n y  będzie 
n a jw cze śn ie j ju fro  ran o. W y b ra n y c h  będzie 615 
posłów , na k tó ry ch  w ystaw io n o  p rzeszło  3 i  p ó l 
ty sią ca  kan dyd atów . U p ra w n io n y ch  do g ło so w a­
n ia  je st o krąg ło  11 m iljo n ó w  500 ty się cy  głosów . 
D zisie jsze  głosow anie, zdaniem  k ó ł m ia ro d a jn y ch , 
zad ecyd uje  o losie n ie  w ięcej n iż  250 m andatów  
tak, że reszta m andatów  będzie obsadzona do p ie­
ro w  d ru g ich  w yb o rach  u zu p e łn ia ją cy ch , które 
odbędą się w  n ied zielę  8 bm . W  k o ła ch  p o lity c z ­
n ych  sądzą, że w yb o ry  p rzy n io są  pew ne sukcesy 
partjotm  lew ico w ym .

P a ry ż , 1 m aja. P oseł ra d y k a ln y  O ssola, b a w ią ­
cy  w  NAzzy w  zw ią z k u  z a k c ją  p rzed w yb o rczą, 
u le g ł tam  w czo ra j w yp a d ko w i autom obilow em u i 
p o n ió sł śm ierć n a m ie jscu .

P a ry ż , 2 m a ja . W y b o ry  do Iz b y  fra n c u sk ie j, 
p o m in ąw szy k ilk a  d ro b n ych  sta rć, m in ę ły  w  z u ­
p e łn ym  spo ko ju. W ed le o fic ja ln y c h  o bliczeń  do 
godzin p o ran n ych  znane b y ły  w y n ik i z 607 na 
611 okięgó w  w yb o rczych , z k tó ry ch  w y b ra n y ch  
zostało dotąd 244 posłów , podczas g d y reszta, po 
o d licze n iu  b ra k u ją c y c h  jeszcze rezultató w  z 4 o- 
kręgów  w y b ra n a  będzie w  d rug iem  g ło so w an iu. 
P o d z ia ł ty ch  244 m andatów  je st n a stę p u ją cy: 
K o n se rw a ty ści u z y s k a li 3 m an d aty (z y s k a li 0, 
s tra c ili 1) , p a rtja  so c ja listy c z n a  40 (z y s k a li 3, 
s tra c ili 2) , fe d e ra cja  re p u b lik a ń sk a  g ru p y  M a rin - 
M aginot 72 m an d aty (z y s k a li 6, s tra c ili 8), le w i­
ca re p u b lik a ń sk a  (T a rd ie u ) 33 m an d aty (z y s k a li 
2, s tra c ili 10), p ra w ic a  ra d y k a ln a  23 (z y s k a ła  4, 
s tra c iła  1) , ra d y k a li g ru p y  H e rrio ta  60 (z y s k a li 4, 
s tra c ili 0), re p u b lik a n ie  s o c ja ln i 17 (z y s k a li 2, 
s tra c ili 1), k o m u n iści 2 (z y s k a li 1, s tra c ili 1).

W szy scy  m in istro w ie  i 4 podsekretarze stanu zo ­
s ta li w y b ra n i, podczas g d y d a lszy ch  4 podsekre­
ta rzy  stan u  w e jd zie  do w yb o ró w  ściśle jsz y ch . £e 
zn a n ych  o so bistości w y b ra n i zo sta li: so c ja listy c z ­
n y p rezyden t Iz b y  B o uisson, Leon B lu m , R e n a u - 
del, V in ce n t A u rio l, p rzyw ó d ca ra d y k a łó w  H e r­
rio t, C h aulem ps, D a la d ie r, M a lvy, Bonnet, P a in - 
leve i  n ie w id o m y in w a lid a  w o jen n y S cap in . G e­
n e ra ln y  sek re tarz p a rt ji so cja listy cz n e j P a u l 
F a u re  u p a d ł w  okręgu G reuzot, a  Gruim bach w  
okręgu M u łh o u zy sta n ie  do w yb o ró w  ściśle jsz y ch .

P a ry ż , 2 m aja. W y b o ry  do Iz b y  fra n c u sk ie j 
w sk a zu ją  n a zn aczn y spad ek głosów  s k ra jn e j p ra  
w ic y  i le w icy . K o ła  p o lityczn e  w y ra ż a ją  pogląd, 
że w  w yb o rach  śc iś le jsz y c h  stra ty  te będą jeszcze 
do tkliw sze. L ic z ą , że zn aczn iejsze  sukcesy o d n io ­
są ra d y k a ln i i  s o c ja liś c i, nato m iast le w ic a  re p u ­
b lik a ń sk a  T a rd ie u  w e jd zie  do n o w ej Iz b y  z  m n ie j 
szym  sta n ie  p o siad an ia . W  tru d n e j s y tu a c ji w  
drugiem  g ło eso w an iu z n a jd zie  się  także lew e 
sk rz y d ło  obecnej w iększo ści rząd o w e j, a  przede­
w szystkiem  g ru p a L o u ch eu ra, F ra n k lin -B o u illo - 
na i  le w ic y  n iezale żn ej. G ło sy p ra sy  p a ry sk ie j nie 
d a ją  jeszcze w łaściw eg o  poglądu, p o niew aż w y ­
n ik i z  c h w ilą  zam kn ięcia  re d a k cy j n ie  b y ły  je ­
szcze dostatecznie znane.

P a ry ż , 2 m a ja . K o ła  p o lityczn e  n a podstaw ie 
d o tych czaso w ych  w y n ik ó w  w yb o ró w  fra n c u sk ic h  
sądzą, że obecny rząd  T a rd ie u  zdobędzie w ię k ­
szość n ie w ie lk ą  w p raw d zie , lecz w y starczającą, 
ab y się  u trz y m a ł p rz y  w ła d zy . Sądzą też, że po 
d ru g ie m  g ło so w an iu  T a rd ie u  z ło ż y ł d y m isję  sw e­
go rzą d u . D y m isja  ta będzie je d n ak  ty lk o  k w e stja  
fo rm aln ą .

P rzyw ó d ca  p a rtji ra d y k a ln e j H e rrio t o św ia d ­
c z y ł w obec p rz e d sta w ic ie li p ra sy , że lic z y ł się  z 
p rzesun ięciem  p u n k tu  cię żk o ści n a  lew o, co się 
też stało. N ie ch o d zi m u w yłą czn ie  o jego p a rtję , 
lecz o sukcesy c a łe j u m ia rk o w a n e j le w ic y . —  
H e rrio t p o d k re ślił z  n aciskiem , że przez sw o ją  
m owę p rzed w yb o rczą w  B e lfo rt T a rd ie u  ze rw a ł 
m ost m ięd zy sobą a p a rt ją  ra d y k a ln ą .

CO Z N O W U  S P A D N IE  N A  P R A C O W N IK Ó W  
K A S  C H O R Y C H ?

W a rszaw a, 2 m a ja  (tel. w ł.) W  m in iste rstw ie  
p ra c y  o d b yw ają  się n ara d y n ad  ustalen iem  p ro ­
je k tu  p rzep isó w  służb o w ych  d la  p raco w n ikó w  
K as ch o rych .

K O M IT E T  O B R O N Y  B L A C H O  W  S K I EG O

W arszaw a, 2 m a ja  (te l. w ł.) M ieszkań cy Ż y ra r­
dow a, w  szczególności ro b o tn icy  i  n iektó re zw ią z ­
k i zaw odow e, za w ią z a ły  kom itet o b ro n y zab ó jcy 
d y r. K o eh le ra B lachow skiego. K om itet m a z a ją ć  
się obroną B lachow skieg o  i  o p ieką nad jego ro ­
d zin ą.

W Y JA Z D  P . Z A L E S K IE G O  DO G E N E W Y

W arszaw a, 2 m a ja  (te l. w ł.) Ju tro  w yjeżd ża z 
pow rotem  do G enew y na sesję R a d y  L ig i N aro ­
dów m in iste r sp raw  za g ra n iczn y ch  p. Z a le sk i.

P O T A N IE N IE  W Ó D K I I  T Y T O N IU ?
P O D R O Ż E N IE  C H L E B A !

W arszaw a, 2 m a ja  (te l. w ł.) D ziś ro zeszły się 
w iado m o ści, że m a n a stą p ić o b n iżka cen w y ro ­
bów  m onopolu spirytuso w ego  i tytoniow ego. —  
Jednocześnie za p o w iad ają  zw yżkę ceny chleba.

PO CO  C I P R Z Y JE Ż D Ż A JĄ ?
W a rszaw a, 2 m a ja . (te l. w ł.) A g en cja „ Is k ra "  

donosi, że 10 bm . p rz y je ż d ż a ją  do P o lsk i tzw . 
ko m batanci (u cze stn icy  w o jn y  św ia to w e j) w ło ­
scy.

P O D W Y Ż K A  O P Ł A T  P A S Z P O R T O W Y C H
W a rsza w a , 2 m a ja  (te l. w ł.) W  d n ia ch  n a jb liż ­

szych  ukaże się rozporządzenie w  sp ra w ie  p o d ­
w y ż k i o p łat za p aszp o rty zag ran iczn e. W  m in i­
ste rstw ie  ska rb u  o d b yw a ją  się odnośne n ara d y. 
N a podstaw ie zeszło ro czn ych  w yjazd ó w  o b licz a ją , 
że z  P o lsk i w yjeżd ża 50 do 60.000 osób zag ranicę.

C IĄ G N IE N IE  D O L A R Ó W K I
W a rsza w a , 2 m a ja  (te l. w ł.) D z iś  o db yło  się 

cią g n ie n ie  4% p o ży czki do larow ej se rja  I I I .  —  
G łó w n a w yg ra n a  12.000 d o laró w  p a d ła  n a n r.
122354; po 3000 do laró w  w y g ra ły  lir a  1,087.241, 
860252, 1,172.164, 885415, 939614, 36992 i  816982.

H IT L E R  O S K A R Ż O N Y  O F A Ł S Z Y W E  
Z E Z N A N IE

B e rlin , 2 m aja. „W e lt am  M ontag" donosi d ziś, 
iż  w d ro żyło  p rze ciw  H itle ro w i skargę o fa łszyw e  
zeznanie pod p rzysięg ą, złożone na ro zp raw ie  są­
dow ej w  d n iu  7 k w ie tn ia , w  którem  H itle r, w y ­
stę p u jąc p rze ciw  so cja listyczn e m u  d zie n n ik o w i 
„F ra n k isc h e  T agespost" za p rz e d ru k  ra ch u n k u  
hotelow ego, w ystaw ionego H itle ro w i przez hotel 
K a ise rh o f, w y p ie ra ł się w yd an ia  w  ciąg u 10 d n i 
4.048 m arek. „W e lt am  M ontag" tw ie rd zi, że ze­
zn an ie  H itle ra  b y ło  fa łszyw e  i  dlatego nie może 
pozostać bezkarne.

C Z W A R T Y  L O T  „ Z E P P E L IN A " D O  A M E R Y K I 
P O Ł U D N IO W E J

F rie d ric h sh a fe n , 2 m a ja . Sterow iec „G ra f Z ep­
p e lin " w ysta rto w a ł d ziś ran o  do B ra z y lji. Jest to 
jego o statnia podróż w iosenna do A m e ry k i P o ­
łu d n io w e j.

O B N IŻ E N IE  S T O P Y  D Y S K O N T O W E J
R zym , 2 m aja. Stopa dyskon tow a we W ło szech  

o bniżona została z dniem  d zisie jszy m  z 6 na 5 
procent.

O B S U N Ę Ł A  S IĘ  GÓ RA
P a ry ż, 2 m aja. W  m ie jsco w o ści H aze ko ło  P r i-  

vas w  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j F ra n c ji obsunęło 
się  zbocze g ó ry i  zasyp ało  sto jący u  podnóża b u ­
d yn ek d w o rski. P o d  g ru za m i zaw alonego b u d y n ­
k u  p o n io sła  śm ierć w ła śc ic ie lk a  dw o ru, je j córka 
i  sio strzen ica.

C H O R O B A  M A C D O N A LD A
L o n d yn , 2 m a ja . Po pow rocie z  G enew y M ac 

D o n ald  p o ddał się  d z iś  d o kładn em u zb a d a n iu  le ­
k a rsk ie m u , które w yk azało , że choroba o ka w y ­
m aga d alsze j tro sk liw e j o p ie k i i w iększego w y ­
p o czy n ku  p acje n ta. D z iś p rzed p o łud n iem  o d b ył 
M acD o n ald z  B ald w in e m  d łu ższą ko n feren cję, w  
z w ią zk u  z czem  k o ła  p o lityczn e  s n u ją  rozm aite 
d o m y sły  na tem at m o żliw y ch  zm ian  w  rząd zie  
a n g ie lsk im .

A K C JA  T E R O R Y S T Y C Z N A  W  IN D JA C H
L o n d y n , 1 m a ja . D onoszą z  K a lk u ty , że szef 

w y d z ia łu  pow iatow ego w  M id n a p u r, D o uglas, zo­
sta ł w czo ra j n ap ad n ięty przez pew nego m łode­
go H in d u sa  i zasztyleto w an y. P o n ió sł on śm ierć 
n a  m ie jscu . S p raw ca zb ieg ł. 'y

W A L K I W  M A N D Ż U R JI

L o n d y n , 2 m a ja . W ed le  d o n iesień  z  C h a rb in a , 
n a  w sch o d n im  o d cin k u  k o le i w sc h o d n io -ch iń - 
s k ie j w y rz ą d z ili p o w stań cy c h iń sc y  znaczne uszko 
d zen ie torów  k o le jo w y ch , w sku te k czego ko m u­
n ik a c ja  zo stała  p rzerw an a. W y sła n e  tam  w o jsk a  
ja p o ń sk ie  m u sia ły  stoczyć z p o w stań cam i k rw a w ą  
w alkę, k tó ra  trw a ła  c a łą  dobę. P o w stań cy z o sta li 
p o b ic i i  zm uszen i do u cie czk i, ponosząc zn aczn e 
s tra ty  w  z a b ity ch  i ra n n y ch . Ja p o ń czycy m ie li 
22 z a b ity ch  i  11 ra n n y c h .

W P Ł Y W  Z A M A C H U  W  S Z A N G H A JU  
N A  R O Z E JM

P a ry ż , 1 m aja. W  zw ią z k u  z  zam achem  n a 
p rz e d sta w ic ie li w ła d z ja p o ń sk ich  w  S za n g h a ju  a - 
resztow ano dotąd 15 osób, w  tem  11 K o re a ń czy ­
ków . —  P oseł S zig em itsu  z w ró c ił się  do rzą d u  ja ­
pońskiego z p ro śb ą o w y sła n ie  do S za n g h a ju  no ­
w e j d e le g acji do p o d p isa n ia  u k ła d u  c h iń s k o -ja ­
p ońskiego w  sp raw ie  zaw ie sze n ia b ro n i.

—  O O O Ł - J
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Tragiczna eskapada urzędników elektrowni miejskiej
A U T O  M IE J S K IE  R O Z B IT E  —  P A S A Ż E R O W IE  R A N N I

W  nocy z p ią tk u  na sobotę trzech urzędn ikó w  
ele ktro w n i m ie jsk ie j w yb ra ło  się z pew na p a n ią  
sam ochodem  e le ktro w n i na w ycieczkę do O jcow a. 
W  drodze n a szosie m iędzy M o d ln icą a O lszan icą  
sam ochód e le ktro w n i w p ad ł na m otocykl. S k u tk i 
karam b o lu  b y ły  fataln e, gdyż sam ochód e le ktro w ­

n i u le g ł ro zb iciu , a tow arzystw o w7 n im  jadące 
doznało po w ażn ych  k o n tu zyj tak, że m usiano  w e­
zw ać in te rw e n c ji pogotow ia ratunkow ego. Jad ąca 
w  owem  tow arzystw ie p a n i o d n io sła  n ajcięższe 
o brażen ia.

—  O O O -

M A S O W E  O M D L E N IE  D Z IE C I N A  B Ł O ­
N IA C H . W c z o ra j w g o dzin ach  p o ran n ych  w  p a r ­
k u  „ J u w e n ji"  n a b ło n ia ch  o d b yw ały się p ró by 
ch ó ru  d zie ci szkól pow szechnych, k tó ry  m a w ystą ­
p ić  w św ięto narodow e podczas potow ej m szy na 
b ło n ia ch . Na próbie byio obecnych przeszło 3.000 
dzieci. Z powodu upału kilkanaście dzieci zasłabło, 
a z tego pięcioro z porażenia słonecznego zemdla­
ło. Pogotow ie ratun ko w e u d z ie liło  p ie rw sze j po­
m ocy o m d lały m  dziecio m  a pięcioro z nich od­
wiozło do domów pod opiekę rodziców.

N A P A D  N A  K O Ś C IÓ Ł  N A R O D O W Y  W  P O D ­
G Ó RZ U . N ap ad y „n ie zn a n y ch  sp raw có w " na k o ­
ś c ió ł narod ow y w  P odg ó rzu p rz y  u l. C za rn e j, po­
w ta rza ją ce  się w  o sta tn ich  czasach, są dowodem  
n ie  re lig ijn o ś c i, lecz ohydnego zd zicze n ia. W  u b ie ­
g łą  n ied zie lę  b and a o p ryszkó w  n ap ad ła  n a  k o śció ł 
n aro d o w y podczas nabożeństw a i  w  n ie lu d z k i spo­
sób p o b iła  m o d lących  się. K a ta rz y n ie  Ja w o rsk ie j, 
55-le Ł n ie j ro b o tn icy, zbó je z ła m a li rękę, p o k rw a ­
w ili ją  n ad  okiem  i natłuskli je j n a  calem  ciele 
sińce, a 41-le tn ie m u  tra m w a ja rzo w i M a rcin o w i 
T y rłik o w i z ła m a li nos i z a d a li ra n ę  w czaszkę. —  
R a n n y ch  o p atrzy ło  pogotow ie ratun ko w e, poczem  
Ja w o rsk ą  p rzew iezio n o  do szp ita la  św . Ł azarza. 
T a  nieg o dziw a robota cofa p a ra f ję  podgórską w  
odległe czasy n a jc z a rn ie jsz e j ciem noty i  b a rb a ­
rzy ń stw a.

N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U  p rzytrzym an o  Z b ig ­
n ie w a  T o karskie g o , la t 19, agenta handlow ego, w  
czasie, g dy ro z b ija ł szyby w ystaw ow e w firm ie  
L eserkiew iciz w  ry n k u  g łó w n ym  i sk ra d ł fla sz k i, 
n ap ełn io n e  w odą ko lo ń ską, m yd lą  toaletow e itp . 
T o k a rs k i tego czyim i d o p u śc ił się w  tow arzystw ie 
d rugiego  osobnika, k tó ry  n a  w id o k  nadchodzącego 
p o lic ja n ta  zb iegł, lecz został po pew nym  czasie 
p rzytrzym an y .

TEATR Y  I K O N C E R T Y
UDZIAŁ TEATRU KRAKOW SKIEGO W UROCZY­

STO ŚCIACH 3-GO M AJA. Teatr miejski im. J. Słow ac­
kiego weźmie czynny udział w uczczeniu dzisiejszego 
Święta Narodowego, dwoma przedstawieniami. Popo­
łudniu o godzinie 3‘3Q na przedstawieniu dla młodzieży 
szkolnej po cenach najniższych, ukaże się wznowiona 
specjalnie na ten dzień komedja Al. hr. Fredry „Damy 
1 huzary". Wieczorem uroczyste przedstawienie w ypeł­
ni opera narodowa Stanisława Moniuszki „Straszny 
dw ór" w wykonaniu pp.: Szymonowicza, Stefania Ro­
manowskiego, Mazanka oraz pp.: Gbm iel-Tryczyńskiej, 
Jaw orzyńskiej, Bodnickiej, W iśniewskiej, Kruszewskiego 
M azurka, W oźniaka i innych pod kierunkiem kiapelmi- 
strzowskim dyr. Bolesława W allek-W alewskiego. B i­
lety na to przedstawienie nie były rezerwowane dla 
władz i urzędów, przeto nabyć je można w kasie tea­
tru.

O S T A T N IE  G O Ś C IN N E  W Y S T Ę P Y  K. J U N O S Z Y -S T E  
P O W S K IE G O .  Znakom ity  gość  nasze j sceny , któ rego  
w y s tę p y  sp o tk a ły  się z n iezw y k łem  za in teresow an iem  
i pow odzen iem , k o ńczy  w  b ieżącym  tygodniu  sw ą  g o ­
ścinę. O statn ia  jego  k reacja , w y so c e  d ram aty czna  ro la  
baron a  T a rc z a y ‘a  w  sztuce B ak o n y i‘ego „Zó łt rę k a w i­
c zk a ", zd oby ta  mu, jak i poprzednie, jednom yślną op l­
u ję  n a jw yb itn ie jsz ego  a rtysty  scen polskich, o pozio­
mie zdo lnym  do zw y c ię sk ie j ry w a liz a c ji z  asam i ś w ia ­
tow e j s ła w y . „Ż ó łta  rę k a w ic z k a "  p ow tó rzo n ą  będzie  
jeszcze  ju tro  o ra z  w e  c zw a rtek  i w  p iątek p o ra ź  osta ­
tni. C elem  uprzystępn ien ia  n a jsze rszym  sferom  m iłośni­
k ó w  w ie lk iego  talentu p. J u n oszy -S tępo w sk iego  u jrze­
n ia  go w, n iepospolitej —  i słusznie jako genialnej o -  
kreśion ej —  k reac ji ro sy jsk iego  sa trap y  C a ra  P a w ła  I, 
dram at M e re ik o w sk ie g o , p o w tó rzo n y  będz ie  poraź  o- 
statai w e  c zw artek  popołudniu. W sz y s tk ie  te p rzed sta ­
w ien ia  dane będą  po cenach zniżonych.

D E B IU T  T E A T R A L N Y  A N T O N IE G O  W A Ś K O W S K IE -  
G O . W  sobotę  w chodz i na repertuar teatru k ra k o w ­
sk iego , poem at d ram atyczny  znanego poety  'k r a k o w ­
sk iego  Anton iego W a ś k o w s k ie g o  p od  tyituiem „ M a k ry -  
na". Au tor u jaw n ia  w  o ryg ina lne j koncepcji d ram aty cz ­
nej dzieje m atki M a k ry n y  M ieczyisławiskiej o raz  fatalną  
ro lę , jaką o d e g ra ła  ona w śró d  em igracji polsk iej w  do ­
bie rom antyzm u. P ró b y  p od  kierunkiem  p. J, K a rb o w ­
skiego, z a :a z e m  o d tw ó rc y  jednej z  c zo ło w y ch  postaci, 
są  w pe łn ym  toku.

T E A T R  A N G IE L S K I W  K R A K O W IE . Z esp ó l ak to rów  
angielskich  „ T h e  english p la y e rs " , k tó ry  w ystępam i 
sw em ! w  n a jw ięk szych  m iastach polskich z d o b y ł n ie­
z w y k łe  uznanie, w ystąp i w  K ra k o w ie  jeszcze  ra z  p rzed  
w y ja z d em  do Bu karesztu  w  dnia 5 bm. w  teatrze  B a ­
gate la  w  kotnedji Ii. H. D av ie sa  pod tytułem  „M ięczak ". 
B ile ty  do n aby c ia  już w  kasie  teatru  B agate la .

J A S C H A  H E IF E T Z , fenom enalny sk rzy p ek -w ir łu o z , —  
k tó rego  koncert w  A m e ry ce  śc iąga ją  10-tysiączne au dy ­
to ria  s łu ch aczów , w ystąp i z jedynym  koncertem  w  p ią ­
tek 6 bm . w  S ta rym  T eatrze . P ro g ram  k ra k o w sk i obe j­
m uje najcenniejsze a rcy d z ie ła  Beethoyena, Bacha , M o ­
zarta, F rancka, D eb u s sy ‘ego, R ave la , które  artysta  w y ­
kona  ró w n ie ż  w  dniu 10 m aja na koncercie  w  P a ry ż u  
w  w ielk ie j operze . SPORT

U R O C Z Y S T O Ś C I  J U B IL E U S Z O W E  C R A C O Y II .  Z  o -
kaz ji jubileuszu 25-łeeia C raco v ii o d by ła  się w  n iedzielę  
akadem ja w  sali k inoteatru „U c ie c h a "  p rz y  tłum nym  
udziale zaproszon ych  gośc i,, c z łon k ów  i sym patyków , 
klubu. S ło w o  w stępne  w y g ło s i! n ie z w y k le  zasłu żo ny  
prezes h o n o ro w y  k lubu D r. C etna row sk i, k tó ry  w  spo­
sób ż y w y  i in teresu jący o m ó w ił znaczen ie  sportu, w i­
tając ró w no cześn ie  p rzed staw ic ie li w ładz , zw ią zk ó w , 
k tobów  i w szystk ich  p rzy by ły ch . Następn ie  p rzed staw ił  
zeb ranym  z a ry s  historji k lubu p. K a łu ża , k tó rego  po ja ­
w ienie  się  na  estradzie  w y w o ła ło  entuzjastyczne i dłu­
g o t rw a łe  oklaski. M ó w c a  sk reś lił b a rw n ie  i zw ię ź le  o - 
k res i ko le je  25-letmiej p ra cy  tego  w ie lk iego  i z a s łu żo ­
nego  klubu, a  k ied y  p rze szed ł do u fasadn ien ia  p rzy czy n  
upadku k la sy  p iłkarsk iej n ietylko Cracoviii, a le  ca łego  
p ltknrstw a, nie z a w a h a ł się  w  sposób  m ęski stw ierdz ić , 
że  upadek  ten datu je się  od czasu  w p ro w a d ze n ia  ligi. —

A K W I Z Y T O R
do zbierania ogłoszeń
potrzebny. Zgłoszenia między 5—7 wieczorem 

w Administracji „Naprzodu" Kraków.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ®

K B O N I K A
TU R

KINO MUZEUM DLA TUR
W e czw artek 5 m a ja  kino M uzeum  (u l. Smo­

leńsk 9)  w y św ie tla  d ła  T U R  w sp a n ia ły  film  p t.: 
„DJABELSKI JEŹDZIEC".

W  ro li ty tu ło w e j w y stą p i F re d  Thom son.
Ponadto wyświetlony będzie dodatek i niezwy­

kłe wesoła komedja pł.:
„NIE TAKI STRASZNY DJABEŁ, JAK GO

MALUJĄ".
W  komedji występuje tresowany kangur.
W  letnim sezonie przedstawienie dla TUR roz­

poczyna się o godz. 6 wiecz. A więc nie o 7, lecz 
o godz. 6 wieczór przybądźcie we czwartek do ki­
na M uzeum . B ile ty  po 1 z ł., 80 gr. i 40 gr. do na­
b y c ia  w  se k re ta rja cie  T U R  p rz y  u l. D u n a je w sk ie ­
go 5, a  w  d zie ń  p rzed staw ie n ia  od godz. 3 popo­
łu d n iu  w  k in ie  Muzeum.

WYCIECZKA TUR DO DOMU MATEJKI
W e czwartek 5 maja br. T U R  urząd za w ycie cz­

kę do Domu Matejki (oddział Muzeum Narodo­
wego) przy ul. Florjańskiej. W  dom u tym wielki 
m istrz  M atejko  tw o rz y ł sw oje potężne obrazy i 
m ie szk ał. Z n a jd u ją  się  tam  p a m ią tk i po w ie lk im  
m a la rzu  p o lsk im . Zbiórka w y cie czk i o godz. 11 
przedpołudniem przed Domem Matejki przy uli­
cy Florjańskiej.

—  o o o  —

K atastrofa lotnicza w Krakowie
Ctaagdaj z d a rz y ła  się n a  lo tn isk u  ra k o w ickie m  

w  K ra k o w ie  k a ta stro fa  lo tn icza, któ ra  ty lk o  d z ię ­
k i szczęśliw em u zbiegow i o k o liczn o ści n ie  p rz y ­
b ra ła  p o w ażn ie jszy ch  ro zm iaró w . P o r. p ilo t K ry - 
sty n ia k  o d b yw ał na ap aracie  typ u Breguet nocny 
lot ćwiczebny; w  czasie lą d o w a n ia  n a słabo o - 
św ietlonem  lo tn is k u ,  aparat uderzył przodem ka- 
dłubu o teren, wskutek czego przewrócił się i uległ 
bardzo poważnym uszkodzeniom. Por. Krystyniak 
doznał dotkliwych obrażeń, tak, że o p a trzy ł go le ­
k a rz  p u łk o w y  i sk ie ro w a ł go do szp itala.

—  o o o  —
U P A L N Y  DZIEŃ. W  d n iu  w czo rajszym  tem pe­

ra tu ra  d o sięg ła  k u lm in a cy jn e g o  p u n ktu  w  ciągu 
obecnej w io sn y. Term om etr w sk a zy w a ł w  c ie n iu  
po w yżej 20 stopni C-, co p rzyp o m in ało  u p aln e  d n i 
lip co w e. N a W iś le  po raz p ie rw szy  w  tym  ro k u  
zażyw ało  k ą p ie li k ilk a n a śc ie  osób.

LEON KRUCZKOWSKI

Kordjan i cham
65 --------

(Ciąg dalszy)
On zaś prawie odchrząknął i zwyczajnie:
— W  imię ojca i syna i ducha świętego, 

amen! — przeżegnał się głośno. \
Lud na kościele wespół uczynił to samo mnó­

stwem rąk, do czół biegnących, do piersi i do ra­
mion.

Zaczem ksiądz Bończa, biret z głowy zgarnąw­
szy, dłonią prawą na bok go odłożył, lewą zaś jął 
przewracać karty w pękatym ewangeljarzu.

Po chwili:
— Ewangelja u świętego Łukasza w rozdziale 

czternastym nu niedzielę szesnastą po świąt­
kach... — oznajmił-

Glos miał piękny) rozległe brzmiący, szlachetny 
w dźwięku, w natchnionej księżowskiej powadze.

— „W on c * » s> 8 d y  J e z u s  w s z e d ł  
do d o m u  j e d n e g o  p r z e d n i e j s z e g ©  
f a r y z e u s z a  w s z a b a t  j e ś ć  c h l e -  
b a. . .“

Padały te odwieczne słowa w ciżbę słuchającą, 
jak ciężkie ziarna, jak dojrzały pszeniczny omłot. 
Rozbrzmiało od nich powietrze na kościele, wes­

tchnęło echami nieśmiałemi po kątach, w zała­
mach ścian poczerniałych, pod chórem gdzieś, pod 
sklepieniem ostrołucznem.

— » . . - l  p o w i e d z i a ł  też p o d o b i e ń ­
s t w o  do z a p r o s z o n y c h ,  p r z y p a ­
t r u j ą c  si ę,  j a k o  p i e r w s z e  s i e ­
d z e n i a  o b i e r a l i ,  m ó w i ą c :  g d y  bę ­
d z i e s z  w e z w a ń  n a  g o dy ,  n i e  s i a ­
d a j ż e  na p i e r w s z e m  mi e j s c u ,  a b y  
s n a ć  p o c z c i w s z y  n a d  c?ę n i e  b y ł  
w e z w a ń  od n i e g o ;  a p r z y s z e d ł ­
szy ten,  k t ó r y  c i e b i e  i o n e g o  w e ­
z w a ł ,  n i e  r z e k ł  e i :  d a j  t e m u  
m i e j s c e ;  a t e d y b y ś  ze w s t y d e m  
p o c z ą ł  s i e d z i e ć  na  o s t a t n i e m  
m i e j s c u .  A l e  g d y  b ę d z i e s z  w e ­
z wa ń ,  idź,  u s i ą d ź  na  p o ś l e d n i e m  
m i e j s c u ;  że  g d y  p r z y j d z i e  ten,  
k t ó r y  c i ę  w e z w a ł ,  r z e c z e  t o b i e :  
p r z y j a c i e l u ,  p o s i ą d ź  s i ę  w y ż e j .  
T e d y  b ę d z i e  t o b i e  c h w a ł a  p r z e d  
s p o ł e m  s i e d z ą c e m i .  B o  w s z e l k i ,  
co s i ę  w y n o s i ,  z n i ż o n  b ę d z i e ;  k t o  
s i ę  u n i ż a ,  w y w y ż s z o n  b ę d z i e.“ 

Lud na kościele stał nieporuszony, uroczysty; 
umilkł już głos księżowski, a tam wciąż się wi­
działo trwające wielkie, pospólne słuchanie: ciżbę

głów, zadartych ku ambonie, gąb rozdziawionych, 
oczów skwapliwie patrzących.

— Te są słowa pisma świętego na dzień dzi­
siejszy... — ozwał się kaznodzieja, zamykając 
ewangeljarz.

— Śliczne słowa, panie Józefie! — szepnął 
w kolatorskieh ławkach pobożny staruszek, pan 
Wężyk z Poradzewa, w ucho swego sąsiada, pana 
Czerwińskiego ze Słupnej.

— Ba! Ba! — odmruknął zgodnie pan Czerwiń­
ski i spojrzał na staruszka z niejakiem politowa­
niem.

— W  imię ojca i syna i ducha świętego, amen! — 
znów się rozległo z ambony donośne przeżegna­
nie, poczem kaznodzieja biret nałożył na głowę 
i jeszcze ostatecznym ruchem stułę na piersiach 
poprawił.

Słynął ksiądz Bończa szeroko z krasomówczego 
talentu. Iście, miał w sobie iskrę bożą; ilekroć sta­
wał na kazalnicy, natchnienie wstępowało w niego 
na sam widok nawy kościelnej, natłoczonej tłu­
mem wiernych. Nie przygotowywał też nigdy 
swych kazań: improwizował je, wysnuwał biegle 
z głębi żywego umysłu, a głosił piękną, rozlegle 
brzmiącą mową, której szlachetne dźwięki płyn­
nie wnikały do serc słuchaczów.

(Ciąg d a lszy  n a stą p i).
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M o w a  p. K a łu ży  zosta ła  w y n ag ro d zo n a  n iem ilknącem i 
oklaskam i. N astępn ie  sk ładali g ratu lac je  jubilatom : D r. 
Kliimecki im ieniem  gm iny m iasta K ra k o w a , podpu łkow n ik  
E n ge l (D -c a  F U W F ) ,  pu łkow n ik  M ond  (.P Z P N  i K O Z N ),  
pu łkow n ik  Izdebsk i (lig a ), d y r. inż, B o b k o w sk i (P 2 N ),  
dyr. B ieżeńsk i (T S  W is ła ) ,  ks. D y b a  (Z w ią z e k  kat. m ło ­
d z ieży ), to w . M . Statter (Z w ią z e k  dzienn ikarzy spo rto ­
w y c h ), inż. Liłienthal (M a k k a b i),  C hoczner (Z P T K ),  K w a  
śnśewsk i (B B S V ).  N a  zakończen ie  nastąpiło w ręczen ie  
odznak p am iątk ow ych  złotych, sreb rn ych  i b ro n zo w ych .  
N a le ż y  podk reślić , że akadem ia  p rzem ien iła  się w  jeden, 
w ie lk i hołd  d la pięknej tradyc ji C rao o v ii a fakt, że  tacy  
sp o rto w cy , jak : S y n o w iec , K a łu ża , D r. C ik o w sk i, G intel, 
Sperling , a  z d z ia łac zó w  D r. C etna row sk i, dr. L u stg a r -  
ten i pu łkow n ik  D r. Izdebsk i, by li przedm iotem  ż y w io ­
ło w y ch  o w acy j, św iad c zy , jak  opinja g łębok o  reagu je  
n a  w spom nien ie czystej, id eo w e j p ra cy  najba rdz ie j w a r ­
to śc iow y ch  ludzi. N iech że  w ięc  obecna  gen erac ja , kie­
ru jąca  n a w ą  tego  sy m paty cznego  klubu, m yśląc  o p rz y ­
szłości, w z ro k  sw ó j m a u tk w ion y  w  te oto n azw iska , 
któ re  złote,mi zg łoskam i za p isa ły  się w  bistorji n ietylko  
C racov ii, a le  ca łego  sportiu polsk iego. —  P opo łudn iu  
o d b y ły  się z a w o d y  p iłkarsk ie  pom iędzy  m istrzem  A u ­
strii Yiemną a  C ra e tm ą , k tó re  z ak o ń czy ły  się  W ysokiem  
zw y c ię s tw e m  gości w  stosunku 5:0. T rudn o  p isać  o  p rze  
ba-egu g ry , k tó ry  d a łb y  się sch a rak te ry zo w ać  krótko . 
G ośc ie  b a w ili się z  C ra co y ią  jak  kot z m yszą. Z  okazji 
te go  m eczu n asu w a ją  się p o w ażn ie jsze  re fleksje . N a  
m ecz p rz y b y ły  d aw n o  nie w idz ian e  tłum y. D laczego?  
N iety lk o  z  p o w o d u  jubileuszu s w e g o  pupila. Ł ak n ę ły  
on e  już od  d aw n a  p ra w d z iw e g o  footbalu . W a lk i l ig o w e  
p rz y p ra w ia ją  n aszą  publiczność , k tó ra  pam ięta  w sp a ­
n iałe  czasy , o m dłości. I nie z a w io d ła  się ona. G ośc ie  
p o k a z a #  n iety lko  w y so k i europejsk i kunszt p iłkarsk i 
pod  k ażd y m  w zg lędem , a le  pozw o lili nam naoczn ie  p rze ­
konać  się o katastro fa lne j p rzepaśc i, dzie lącej n asz  sk ra  
ch o w an y  poziom  p iłkarsk i od poziom u zagran icznego . 
A  wiszak parę  lat temu C ra co v ia  o d p ra w ia ła  silne z e ­
sp o ły  w iedeńsk ie  z  p rzegran ą . I n ie  to. jest zasm u ca ją -  
cem. M ożn a  n aw et i w y so k o  p rzegrać , ale zap rodu k o -  
w a ć  jak ą  taką grę . T ym czasem , to cośm y o b s e rw o w a li  
u C raco v ii w  p rzec iw staw ien iu  do gości, p obudza  do 
ża lu  z a  tem, cośm y —  dzięki w p ro w ad zen iu  lig i —  zd a ­
je się na b a rd z o  d ługo stracili. T y lk o  rad yk a ln e  zm iany, 
bezlitosna operac ja , zdo ła ją  c h w ilo w o  p o w strzy m ać , a 
następnie o d b u d o w ać  gm ach  daw n e j św ietności p iłkar- 
s t w a  polsk iego. N iech  n a  tę operac ję  u rąga ją  ci, k tó rych  
ze  sportem  nie łą c zy  nic p o za  doraźn ą  k a rje rą , c zy  e- 
m ocją c y rk o w y c h  w id ow isk . A  jeśli tu i ó w d z ie  ucier­
p ią  na  tem n iew inne  ofia ry , to  z d ro w a  opin ja ludzi id eo ­
w y c h  im o d p o w ie : n ie c z a s  ró ż  ż a ło w a ć , g d y  la sy  p ło ­
ną... K to  nie umie, lub kom u nie w ygodn ie , a lbo  za  
m ało intratnie, u trzy m y w ać  się  n a  gruncie  id eow e j p ra ­
cy  spo rtow ej, n iech  ode jdz ie ! N ik t z a  nim łz y  nie zroni. 
Sk o ro  ich nie b y ło  p rzy  narodzinach  sportu  polsk iego , 
obe jdzie  się bez  nich i dzisiaj. C h w a s ty  z a w s z e  tępić  
■należy.

R K S  L E G J A — C R A C O V IA  I b  2:2. Z a w o d y  te —  jako  
przedm ecz do spotkania V ien na— C raco y ia , sta ły  na 

. w ca le  w ysok im  poziom ie. O b ie  d ru ży n y  —  w  sw o ich  
gran icach  —  s ta ra ły  się o g rę  ładną i ce low ą . A tak  L e g jf  
p rz e p ro w a d z a ł udane akcje, a  poszczegó ln i g ra c ze  do ­
straja li się do g ry  z e sp o ło w e j i am bitnej. D o  p r z e rw y  
za zn ac zy ła  się lekka p rz e w a g a  C racov ii, a w  drugiej 
części d rużyna  robotn icza  m ężnie i skutecznie s taw ia ła

czoło, p rzechodząc  do ataku . B ram k i dla L eg ji zd oby ł  
M yta r.

R K S  L E G J A  K O M B IN O W A N A — W I S Ł A  K O M B IN O ­
W A N A  0:2. T e g o  sam ego  dnia p rzedpo łudniem  zm ie­
rz y ła  się L eg ja , sk łada jąca  się z g ra c z y  re z e rw o w y ch ,  
i d w u  z p ie rw sze j d rużyny , z W is łą ,  w  k tóre j w idzie liś­
m y  p o ło w ę  g ra c z y  ligow ych . W p ra w d z ie  W is ła  p ok o ­
nała  L eg ję  różn icą  d w u  bram ek , ale w yn ik  ten ś w ia d ­
czy  raczej o sukcesie Leg ji.

G R Z E G Ó R Z E C K I  K S — S Z C Z A R O W IA N K A  2:0.
P O D G Ó R Z E — G A R B A R N IA  Ib  1:0.
K R O W O D R Z A — T A R N O V IA  3:0.
O L S Z A — S K  A  W IN K A  2:0.
F A B L O K — Z W IE R Z Y N IE C K I  3:0.
Ż R K S  S IŁ A — K S  B IE Ż A N O  W IA N K A  1:1. Z a w o d y  o  

m istrzostw o  k la sy  B  s ta ły  p od  znak iem  w ybitne j p rze ­
w a g i S iły , k tó ra  nie w y k o rz y s ta ła  sz e re gu  dogodnych  
p o zy cy j dzięki w sp an ia le j o b ro n ie  b ram k arza  p rze c iw ­
nika. B ram k ę  dila S iły  z d o b y ł W e in fra u b . S ę d z io w a ł b. 
d o b rz e  p. G um p low icz .

L O B Z O W IA N K A — O R L Ę T A  8:0.
N A P W I Ś L A N — H A K A D U R  3:0.
Z A W O D Y  P IŁ K A R S K IE  O  R O B O T N IC Z E  M IS T R Z O ­

S T W O  K R A K O W A . W e  c zw a rtek  5 hm. odbędą  się z a ­
w o d y  p iłkarsk ie  o m istrzo stw o  robotn icze  K ra k o w a  na  
boisku  L eg ji. G ra ć  b ędą : H ak ad u r— G w ia z d a  i S ita—  
O rlęta . P o czą te k  o godzin ie 3 popołudniu. C en y  ba rd zo  
niskie. R o z g ry w k i z ap o w iad a ją  się b a rd z o  interesujące.

G A R B A R N IA  I  B — K O R O N A . Z a w o d y  o  m istrzostw o  
k la sy  A  ro zeg ran e  zostaną w e  c zw a rtek  5 bm. o  go d z i­
nie 11 przedpo łudn iem  na boisku K o ro n y  na K rzem ion -

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
W  K R A K O W S K IE M  T O W A R Z Y S T W I E  L E K A R -  

S K IE M  (u l. R ad z iw iłło w sk a  5) odbędz ie  się  w e  środę  
4 bm. o  godzin ie  8 w ieczorem  zw y cza jn e  posiedzen ie  
n a u k o w i z następu jącym  porządk iem  dziennym : kol. B. 
S k a rży ń sk i; „N a jn o w sz e  zd o by cze  w  b iochem ii1*.

I T E A T R U
T e a t r  im . S ło w a c k ie g o :  „Ż Ó Ł T A  R Ę K A W IC Z K A ”, 

s z tu k a  w  3 a k t a c h  K a r o l a  B a k o n y e g i ‘e g o .

W  „ Ż ó ł t e j  r ę k a w ic z c e 11 m a  p . K a z im ie r z  J u n o -  

s z a -S t ę p o w s k i  j e d n ą  z e  s w o ic h  n a j le p s z y c h  r ó l  

p o p i s o w y c h .  I  d l a t e g o  sz tu k ę  tę w y s t a w io n o  p o d ­
c z a s  j e g o  g o ś c in n y c h  w ystępów  w  K r a k o w ie .  

„ Ż ó ł t a  r ę k a w ic z k a 11 je s t  s z tu k ą  p r z e d w o je n n ą ,  t y ­
p o w ą  d la  n o w s z e j  w ę g ie r s k ie j  l i t e r a t u r y ,  o  g o r ą ­
c y m  k o lo r y c ie ,  s i ln ie  e fe k t o w n ą ,  s t o p n iu ją c ą  n a ­
p ię c ie  n e r w ó w  u  p u b l ic z n o ś c i  a ż  d o  k o ń c a  o s ta t ­
n ie g o  a k t u ,  a  p r z y le m  b a r d z o  d o b r z e  z r o b io n ą .  
R e c e n z e n t ,  n ie  c h c ą c  p u b l ic z n o ś c i  p o z b a w ić  

w s t r z ą s a ją c e g o  e fe k tu , n ie  m o ż e  j e j  o p o w ie d z ie ć  

t re śc i te j s z tu k i ,  a b y  n ie  u p r z e d z ić  w rażen ia lego 
d r a m a t u  z a z d r o ś c i .  P o sia ć głów nego bohatera d r a  

m a t u ,  p o t ę ż n ie  m io t a n ą  łą  n a m ię t n o ś c ią ,  w s p a ­
n ia le  w c i e l i ł  p .  J u n o s z a -S t ę p o w s k i ,  o d d a ją c  p s y -

Zarząd Powiatowego Związku Gospodarczego w Białej
•S p ó łd z ie ln ia  z odpow iedzia lnością  udziałam i

z w o łu je  w  myśl § 48 statutu, na niedzielę dnia 15 m a ja  
1 9 3 2  r .  n a  g o d z i n ę  1 0 - t ą  p r z e d  p o ł u d n i e m  w  s a l i  w ł a s n e j  

Biała, plac Wolności L. 2
Z W Y C Z A J N E

WALNE ZGROMADZENIE DELEGATÓW
z porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie protoko łu  z ostatniego W a ln ego  Zgrom adzen ia
2) a ) Spraw ozpan ie  Zarządu  z działalnośei za ro k  1931 

b ) Spraw ozdan ie  rew izy jn e  Rady Nadzorczej
3) W n io sek  R ady  Nadzorczej co do podzia łu  n adw yżk i za rok 1931
4) U ch w a len ie  pre lim inarza  budżetow ego na rok 1932
5) Oznaczenie najw yższe j g ran icy  zobow iązań  Spółdzielni
6) O dczytanie protokołu  lustracyjnego
7) W y b ó r  uzupełn iający trzech  członków  R ady  Nadzorczej i jedn ego  zastępcy
8) Zm iana  statutu
9) Różne *

W n io sk i, które m ają być  roztrząsane na W a ln em  Zgrom adzen iu  i bezpośredn io  
uchw alane, należy  —  w  m yśl § 49 statutu —  zgłosić  do Rady Nadzorczej do 

dni 8 -m iu  przed  dniem  W a ln ego  Zgrom adzen ia .
Zarząd.

F A B R Y K I  M E B L I ,  S T O -  
L A M H IE  I S K Ł A D Y  M E -  
B L O W E ,  Posiadam  n a jn ow ­
sze kata logi m eb lo w o -bu do w -  
lane  z różnych firm  zagra ­
nicznych na ro k  1932. P róbne  
w zo ry  i cenniki w ysy łam  bez­
płatnie. N afta li L icht, Jaro­

s ław , Grodzka.

AGENCI
do przy jm ow an ia  zam ów ień  

na w ieczne p ióra  na raty

poszukiwani.
Stała pensja  i  p row izja . 

O ferty: Dom Wysyłkowy

I. ROSENBERG, Warszawa, Bielańska IB

® 0 0 0 © 0 0 © 0

AGENCI
ŻARÓWKI przepalone przy j­
m ujem y do n ap raw y  i  w ym ie ­
n iam y na fabryczn ie  n o w e  za 
dopłatą. .T ech n ik a*, K raków , 
Fiorjańska 7. Te le fon  137-58.

Zakład wyrobów ślusarskich,
a r ty s ty c zn y c h  i b u d o w l a n y c h

JAN OREMUS
!  K rak ów , R akow icka 15, tel. 125-18 
I  wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e !

X

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opalowe jodłowe, sosnowe i bukowe

B iu ra : T e le fon y ; S k łady :

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tei. 155 -77 .

c h o lo g ję  te g o  c h a r a k t e r u  z  n ie p o s p o l i t ą  s i ł ą  w y ­

r a z u .
Z n a k o m it y  a r t y s t a  m i a ł  św ietn ą p artn e rk ę  w  

p . E i c h le r ó w n i e .  S z t u k a  je s t  tak z b u d o w a n a ,  że  

p o  za  te m i d w i e m a  r o la m i  w s z y s t k ie  in n e  s c h o ­
d z ą  n a  d a le k i  p la n .  J e d n a k  z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że 
w s z y s t k ie  b y ł y  d o b r z e  z a g r a n e ,  z  u z n a n ie m  w y ­
m ie n ić  n a le ż y  p p .  S z y n d le r a  i  H iero w skieg o  i  po­
c h w a l i ć  p .  W .  N o w a k o w s k i e g o  z a  r e ż y s e r ję .

M im o  k r y z y s o w e g o  s e z o n u  „ Ż ó ł t a  r ę k a w ic z k a 11 
o d n io s ła  p e łn y  su k c e s . E .  H .

m am  i zgromadzenia
P O S IE D Z E N IE  W Y D Z IA Ł U  R A D Y  Z W IĄ Z ­

K Ó W  Z A W O D O W Y C H  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią t e k  6  

m a j a  o g o d z in ie  6‘30 w ieczorem  w  lo k a lu  R a d y  

( u l .  D u n a j e w s k i e g o  5 ) .
D O R O C Z N A  K O N F E R E N C JA  Z A R Z Ą D Ó W  

Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  o d b ę d z ie  s ię  w  

n ie d z ie lę  8  m a j a  w  s a l i  D o m u  R o b o t n ic z e g o  p r z y  

(u l .  D u n a j e w s k i e g o  5 I I  p .) z  p o rząd kiem  d z ie n ­
n y m :  1)  z a g a je n ie  i o d c z y t a n ie  p ro to ko łu  z  o s t a t ­
n ie j  k o n f e r e n c j i ;  2 )  w y b ó r  k o m is j i  m a t k i ;  3 )  s p r a  

w o z d a n ie  u s t ę p u ją c e g o  W y d z i a ł u  R a d y ;  a )  p r e ­
z y d ju m ,  b )  k a s o w e ,  c) k o m is j i  r e w i z y jn e j ;  4 )  s y ­
t u a c ja  g o s p o d a r c z a  i  p o l i t y c z n a ;  5 )  w y b o r y  W y ­
d z ia łu  R a d y  Z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  k o m is j i  r e ­
w i z y jn e j  i  s ą d u  p o lu b o w n e g o ;  6 )  w n io s k i .  P o c z ą ­

te k  o  g o d z in ie  9‘30 r a n o ,  a  w  bratku k o m p le t u  o  

g o d z .  10 p r z e d p o łu d n ie m  b e z  w zględu n a  ilo ść  r e ­
p r e z e n t o w a n y c h  z w i ą z k ó w .  W stęp n a  k o n f e r e n ­

c ję  m a j ą  t y lk o  c z ło n k o w ie  z a r z ą d ó w  z w .  z a w o ­
d o w y c h ,  o r a z  d e le g a c i  p o kre w n ych  in s t y t u c y j ,  z a  

p r o s z e n i  n a ko n feren cję  w  ch arakterze gości. —  
P r z e w o d n i c z ą c y  K . P rz y b y ś. S ekretarz B ia ło ń .

P O S I E D Z E N I E  Z A R Z Ą D U  Z W .  M U R A R Z Y  

o d b ę d z ie  s ię  d z i ś  w e  w t o r e k  o  g o d z .  6  p o p o łu d n iu  

w  lo k a lu  w ł a s n y m  p r z y  u l .  D u n a j e w s k i e g o  5.

REPERIOAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

W t o r e k  p o p o łu d n iu  3‘30: „ D a m y  i  h u z ą r y " ;  w i e ­
c z o r e m  „ S t r a s z n y  d w ó r “ ,

Ś r o d a :  „ Ż ó ł t a  r ę k a w ic z k a ” .
C z w a r t e k  3 ‘30 p o p o ł . :  „ G a r  P a w e ł  I “ ; w ie c z ó r :  

„ Ż ó ł t a  r ę k a w ic z k a ” . tf.

KINOTEATRY
A d r i a :  „ Ś w ia t ł a  w ie lk i e g o  m ia s t a ” .
A p o l lo :  „ J e s t  e k s c e le n c ja  M i ło ś ć ” .

B a g a t e la :  „ K o c h a n k a  z  T a h i t i ” .
M u z e u m :  „ D j a b e l s k i  je ź d z ie c ” .
P r o m ie ń :  „ E k s c e n t r y c z n y  je g o m o ś c i” .
S ło ń c e :  „ B o m b y  n a d  M o n t e  G a r ło ” .

Ś w i t :  „ C h a t a  w u j a  T o m a ” .
S z t u k a :  „ K a p i t a n  W a h l a n ” .
U c ie c h a :  „ G o d z in a  z  t o b ą ” .

W a n d a :  „ O g n is k o ” .

RADJO KRAKOWSKIE
W to re k  3 m aja  

10.00: N ab o że ń s tw o  z e  L w o w a .  H -58 : S y g n a ł czasu, 
hejnał. 12.10: Kom unikat m eteoro logiczny. 12.15: P o r a ­
nek sym fon iczn y  z  F ilharm onii w a rsz a w sk ie j.  14.00: O d ­
czyt z  W a r s z a w y :  „P iln e  ro b o ty 11. 14.20: P ie śn i z  W a r ­
sz aw y . 14-35: S łuchow isk o  z W a r s z a w y :  „ S p ra w a  są ­
dow a," jak ich w ie le  na w s i” . 15.00: K on cert z  W a r s z a ­
w y .  15.55: S łu ch o w isk o  h isto ryczne  dla dzieci. 16.20: 
Pieśn i m a jo w e  z w ie ż y  M ariack ie j. 16.40: O d cz y t  z  
W iłn.a: „ Z u ch w a ls tw o  roku  1822“  —  w y g ło s i p. Stani­
s ła w  W aisy lew sk i. 17.30: O d cz y t  z  W a r s z a w y .  17.45: 
K oncert z  W a r s z a w y .  19.00: Rozm aitości, kom unikaty, 
k ra k o w sk a  g ie łd a  zb o żo w a . 19.10: O d cz y t : .P o w ie w  
w io sn y ”  —  w y g ło s i prof. d r. R ouppert. 19-25: S k rzy n k a  
p o c z to w a  techniczna. 19.45: S łu ch o w isk o  z  W iln a :  „Z a ­
m ach 3 M a ja 11. 20.15: K oncert p o p u la rn y  z  W a r s z a w y .  
21.56: Felieton  z W a r s z a w y :  „ Id ea  k ra jo z n a w s tw a 1*. 
22.10: K on cert z W a r s z a w y :  pieśni M oniuszki. 32.40: 
K om unikaty . 23.00: M u zy k a  taneczna.

Ś ro d a  4 m aja

11.45: P A T .  11.58: S y g n a ł czasu , hejnał. 12-10: G ra ­
m ofon. 13.20: K om unikaty : m eteo ro logiczn y  i g o sp o d a r­
czy , o r a z  g ie łd a  p ien iężna z  W a r s z a w y .  15,25: O d cz y ty  
dla  m atu rzy stó w . 16.10: G ram o fon . 16.20: O d cz y t : „7 
c u d ó w  św ia ta  sta ro ży tn ego”  —  w y g ło s i p ro f. L u d w ik  
W y g rz y w a łs k i .  16.40: P ieśn i m a jo w e  z  w ie ż y  M ar ja c  
M ej. 16.55: L ek c ja  ang ie lsk iego  z  W a r s z a w y .  17.10 
O d c z y t  ze  L w o w a :  „M o d a  z  punktu w id zen ia  lek arsk ie ­
g o '1. 17.35: M u zy k a  lek k a  z  W a r s z a w y .  18.50: R ozm ai­
tości, kom unikaty . 19.00: Ś w ie t lic a  strze lecka . 19.15: 
G ram ofon . 19.30: S k rzy n k a  .pocztow a —  inż. S tan is ław  
B ro n iew sk i. 19.45: D zienn ik  r a d jo w y . 20.00: Felieton  
m u zy czn y  ze  L w o w a .  20.15: C h ó r E ry a n a  z e  L w o w a ,  
20.45: K w a d ra n s  literacki. 31.00: R ec ita l fo rtep iano w y . 
22.30: D odatek  do dziennika ra d io w e go . 22.35: W ia d o ­
m ości b ieżące . 22.46: G ram o fon . 23.00: M u zy k a  tane­
czna.

W y d a w ca : E m i l  Haecker. —  R ed akto r o d p o w ie d zia ln y : Marjan Porczak. —  D ru k a rn ia  L u d o w a w Krakowie p od zarz. Ignacego W i n i a r s k i e g o .


